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Dwudziosty misty rocznik! Od 1907-roku przoszio sotny zoszyt 


najstyrszego pisma turystycznogo. Poprzcz rozlogłą przostrz. 


oń minionych lat zwyciesko przetrwał "Tatornik"próbe częsu. 

Nio powiliły go żadno przorwy, odżywał zawszo. Pismo , 
któro nio płaciło honorarjów, któro koszto ało z^wszo redo. 
ktorów wiolo wysiłku i pracy, dismo o małym zasięgu i bir 
dzo ograniczony: z^krosio, pisno lvdzi gór. 

Ton zoszyt 3 kżo inny jost od zoszytu piorwszogo. Pismo 
znioniato rodnktorów i miojsco wydania, ton i sposób podoj- 
Scia kid i szitę zormotrzng, n wot rodzaj klimatu. lecz 
nio zasiąg zaintorosowy”, Z3wszo było orznucom aankni=togG 
klubu, tojomniczoj dla innych PA Idzi jako indy- 
widuninoéci krwicowo różnych, 1005 spojonych jodną i tą sa- 
mą pasją. ። 

zmi miły sic ዕ፳ገ87፲ i ludzio i ich sposób rodojéci:. do 
gór. Srm jodnaąk pis jeJpozostoł niozni ha. CIA to E SE 
numor piorwszy - c tylo pokolon titornfokioh odlomiw 4 


ostatnim w jbdną oentoó6ó, 


eni Jag. 
LI wh, . 


Jwulziesty piaty rocznik pisma o górach. 

Niegdyś, góry riebieską mgłą oddalenia osnute, lub czasem 
po deszezu tak nierealnie wyraziste, "ędrującymi plamami słow- 
ca i cienia pokryte, lub nad ciemnymi chmurami ciemną chmure wi 
szęce, rozległym gąsżczem lasów oi świata odgrodzode, trwały s- 
ki lat nisspostrzegane. | 

Człowiek, gdy się w nie kiedy zapędził, widział w okół kaj 
nieuzyteeznuy, niezwskły i straszny, Gdy zmęczony zatęsknił za 
widokiem przyjemnym, oduracał sie ol gór plecami i patrzył w 
rozścielone u stóp swoich doliny. 

Góry były odległe, dalekie i obce, jeśli je wogóle spost- 
tizegano. Jeśli w eodz&enrasj walce o byt wogóle potrafiono je 
zobaczyć. 

Jakżs się wszystko zmisniYo. To nie góry »rzyszty doludzi 
to ludzie przyszli do gór. lajorzód poczęli je widzieć. Co za 
niespodziewany widok! By zo ujrzeć trzeba się było plecami o- 
wrócić od wszystkich wczorajszych pejzaży. Petem - zdobywać £%- 
ry. 

Najprzód ie dostepniejsze, potem ts o urwistych krawędziac. 
i wreszcie te najbardziej strome o niedostęnnyc:. trzeyach. Co- 
raz dalej i dal.j szli ludzie, nie bacząc na ofiery, od zwycię 
twa do zw.cięstwa, do aoraz to nowych i wsparialszych gór. 

- Tak weszliśmy z nizin w Tatry, z Tatr w Aloy, by wresz- 
Gie poprzez ocean szczytów dotrzeć do wyśnio:ej Mekki alpinis- 
tów do 'nejrozleglejszówo tematu górskiego" - do HIMALAJOT. 

To tez nie jest przzpadkism, a sprawę konsekwentnej drogi, 
26 gdy pier.szy rocznik Taternixa bat tatrzański - dwudziesty 
pięty będzie nimalajski. Cel bowiem nie uległ zmianis, zmienił 
się tylko kamis" przydrożny, i^n, który znaczy przebytą odleg- 


łość. A 


E | 
dwudziesta piąta mile. Izdwiesmy w nię wkroczyli, już zło 


kpwawa ofiara wspaniałym bogom gór. Ofiara tc ከ15 pi. rwszj 
ostatnia. 3olcosna, wysoka lecz nieunixniona sprawieeli 
wa cznas« 

Droga jest ciężka i nielicznym twlko dan" jast po nicj 3 
czyć. Nielicznym danse jest ne ni^ pasó. | 

Züobywoom i ofiarom, zwycięzcom gór i zwyciężonym przez ei 
ry, wędrowcom ze srlaku himalajskiego, tym wszystkim, którzywiy 
li jak kilka liści wzbitych wiehrcm zimowym, gdy tyle Lord | 
zwiędło na dole" - poświęcamy dwudziesty piaty rofznik. 


V 


POLSKA WYPRAJĄ U ^ HIMALAJE 1939 rok, | 


'/ sprawozdani nieoficjalne / 
ALA OR RAN T2004. 


MyŚl zorganizowania wyprawy w Himalaje rurtowsxa wśród Ta- 


| 
te: aixów od lat kilkunsstu. | 
1 


Przybrata ona realno kształty . latach 1938 /.6, kiedy 


wyniku,dyskusji zainicjowabych na terenie klubu Wysokogórskiego | 


i | 
P.T.T. przez Adama Karpiński go został skonkretyzowany progr em. 


wypraw Himalajskicho | 


Celem ostatecznym programu był atak na jeden z najwyższeh 


szyzytów, przekracza | 


ajgeeveh 8.00€ m, 5 których żader dotad nie 
został zdobyty, 

2odjeci. t go rodzaju wielkiej prób, przedstawiającej na~ 
"ot dla najbardzi.j] doświadczonych himalaistów minimalne szanse 
povodz.nia, wymagało uprzedni-so przsprowade nia conajmniej yg 
¿ypráw o charakterze przygotowawczym: 


Wyprawa roku 1029 miała być pierwszym krokisk w tym kirun 


ku. 


Calem wyprawy było zevrenir doświądczsi: z zakresu ogani ፦ 
zacji 872227 himnlalolo ct £ = ኃ6ዘጻፅ 2 is ARO 5 »- ይ=ይ ==3 55; Gier v 
sarunkach odbiegajacvch oałkowici od sno, kanvch.w Alpach lub 
innyoh górach sgzotyku, oraz narżiązanie kontaktu z włedzami In- 
dyjskimi i Himalever Olub'em- 

igbór terenu pait nr simalaje Garhwalu. Przedmiotem ataku 
miał być szczyt wschodni Nacdu — Dsvi /74ż0 m/ oraz szczyty nie- 
"zbadanych grup górskion Pan - Chuli /do 6900m / lub ot: ozenia lo 
dowcą kil m / 4 sgzozyty powyżsj 70COm/ 

wybór ten okuroł się szczęsliwy ele były dla małej ,ozte- 


rossobdowsj wyprawy trudas. a jQ4cX5ocze$nie osięgalne:. 


"Tace przygotowawcż  przoprosadzir Komitet Organizacyjny 
Polskiej wyprawy w «dimsaleje poa przewodnictwem Aleksandra Znami ዩ3 
tieso, utworzony przez Kluo wysokogórski m.lioie 1938 roku-Pro -- 
taktore% nad wyprawą Diät gzireruł Ted.nsz hesprzateki. 

Zszacloniec właóz anglolskich na przeprowadzeni: wyprawy na— 
doszło w ostatnich ^ri on lutego. 

Spóźniony ternir stawiał ¿perno dwie ewintuelnosci : prze ፦ 
protedo ni. działa: górsz=oh w niikcrzystn:j porze monsunow^j lub 
przesunięcie planów hs t;k-nastapn": 

¿decrdoweno przystąpić natychmiast do organizacji wyprawy: 

Na podstawi: oprecowynch upnzoürio planów działania, rysun- 
ków okwipunku i kosztorysów, przeprowadzono w przeciygu siedmiu 
tygodni wiolkaà pracę : wykonania skwipunku, dokonania zakupów , 
newiąząnia kontektu z ^odpowieürimi czynnikemi w Indjach orsz u- 
zupo£nicnie gromadzoncgo od dwóch lat przez P.T.T. 'funduszu Hi- 
malajski go”. 


Y Skřså wyprawy wuszli : inz.Stofun 3ornvpdzikicwicz,4r.«inza 


OSO) VITARA inj. um karriMBk: ónszoiwż.Janusz Feuer 

Podział funkcji ustalono następująco: kierownik wyprawy : 
Adam karpiński; prasa, zdjęcia kinomatograficzne, żywność: St. 
Bernadzikiewicz, skarbnik i sekretarz ፥ J.Bujak; transporty = 
Jj .Klarner. 

Przeprowadzenie badań meteorologicznych oraz oromieniowa- 
nie podjął się A.Karpiński, orowadzenia zaś zbiorów botanica = 
nych i entomclogicznych ፦ Je Bujak: 


Himalayan Club przydzielił do. wyprawy, jako oficera łącz 


Ca 


nikowego i doktora ፦ mejora J.B. Foyle, którego troskiiwości 1 
opiece, zarówno w sprewa&h lekarskich, jak i w załatwizniu sto 


sunku z ludnosci, tubylczą, wyprawa zawdzięcza wisle, 


HOLE MK ŻE 1 PR AA 
ekwipunek ok:5.000.—— zła 
bilety kolejowe D l1.500.-- " 
bilety oxretone " ፏ,0004-- ' 
transport bagażu PA ce 
koszt utrzymania * cz sis podróży U AA OOO, =>" 
żywność dl" ałpinistów i tragarzy A alt 
kulisi - żołd Y" IA 
tragarze wysokogórscv- 20£d podróż. "  1.500.-- * 
rózne 5... EE 

4 ox. 20,5003=>> ፪፻» 


"ል... IS IA A e PRORA Wer 


L.PODROZ ነልእ82ል ፣ሴ — BOMBAY - ALAD A, 
Członkowie wvprawv odb"'li pudróż w dwóch grupach. 
Pierwszy wyrusza 5 Warszwy Adam Karpiński w 
dniu ጊጋ kwietnia, 
Podróż morska z Triestu do Bombeju odbywa 111 - eio KARE 
nz ይቲ ቴክ Conte nosao /Lloyd Triestino/. 
Do Bombaju przybywa 24 kwietnia — gaie przepronadza Za - 


kupy Żywności na catv okres wyprawy i nawiązuje kontakt u in - 


a Ti 


(sz That . MAY ድ ቨ፡- |! > (ME Cre 


% maja 1 በ የ ም 416964. do- Almory / 180% man. p mi >, 


mistsezka podgórskiseo, będącego punktom wyjście wyprawy.?rze — 
prowaúzs on tutaj wszystki. prace przygotowawcze i organizecyj- 
ne, związane 5 wysuszeniem Karawang o 

7 maje przybywa do Almorv Qür.mj:.J.R«. F o y , który został 
przyàizislony preta Aimzlaysn Club, jako ofice: łącznikowy wypra 
Wy, Wraz z S. .B la ሮ k 4 5 m., który noy e popercia przez ief= 
że ślub woémi. udział w wyprawi:, jako "turysta w c:ulech kraja- 


znawez". h"« 


Ber ee pu a 8 GAM ይ dz k de: Qy0 2 m ር n 
kle rne r wyjoiuüàa 5 Werezcuy 25 ዚር 1. ርማ ከ przys 
prowadzone szŁreg zakupow sprzętu górskiego. 

Podróż z Gzńwi to 3ombaju odbrio ne sdątku MG: WIECZORA: 
/Lloyd Triestino/ Ii — zą klasę wobee breku mi-jsca w trzeciej 


klrsie. 


8 i 9 maje: Pobyt w Bombaju wykoravsteno dle przeprowedze— 


nis uzupełnirjących zakupów. 


W bazie Nenda - Devi.J.xlarncr.J.Bujak.A.Karpiński.Foy.Black, 
S.Bornasdzikiewiez. 


Zarówno K^ pp ሏ ኳ oer 
DA EE + petcs - 
toli członkowi  wypra 
Wu prz.z eczy CERAS” pe 
bytu w Bonbsju pozos- 
tawali pod troskliwą 

opi ką konsulatu ጄ kor 
sul m Geer - 


51 ds ka m erez 


Po dwudniow:j 
podroży kolejy, zakoń 


ezonzj osmiosodzinna 


jazdę rutiodusem, dru- 
ga partja uczestników 


S.p.Adem karpiuski, osiąga 11.V. Almore. 


2«MARSZ DOJSCIOWY ALMOK£ — DAN, NAND. - DEVI.: 

11.V. przybywa do Almory 6 ፦ ciu tr 212 wysokogórskich 
z^kontraktowenyor dla wyprawy pr:22 Himelayan Club w DarażiLir- 
gu. 

O AO vzznpbowi:: P e 1 ር in Keep a, 30 ek 
buy ds. az udwooch,.z. szczepu Butiż :- 2 
Das n xw. ion. à u ms 

ToU d no Daw a 2 l1mdżunę. breli ae 


dział w wyprawach.Pbozost1i są nociciuszemi. 


+ 


- 


H - 
12 4 15 Ve Przcprowadz- ni: przygctownń końcoryck zwiążc -- 


dt. D . 
nyeh z zokużem żywrości dl" trogerzy 'n^ marsz dojściowy, ufor= 


mowanimładunków, przygotoweniem korony kulisów oraz 5 szo ፦ 


pM m BEC DESI Gg 


cyjnych. 


14,V - "D, MODEM 
z Almory przez Begcs-- 
hwer, Tojam, Mansjzri, 
hartcli do górnasgo pig 
ra doliny Lwanl odbyto 
w li stepach o długoś- 
ci 16 — tu do 25 - tiu 
km przy ró2niev wznioe 
sień do 1000 mcíró:. 

Etepami merszu by 
ły: Takuln, B.geshwer, 


Kapkot, Sama, Tejam,6r 


gon, Mansiari,Lilam ን 


td 


augiiar, Martoli,Nar—- 
ś.p.Stefan TAR spanpatti, Baz”. 
Karewena ektrasía się z 74 — ech doskonałych, zawodowych ku 
lisów Dootisli, iüwcyoh pod wódzę 9 1-7 ሰ awa /zeangażowe. E 
nych za posr.dnictwam agencji transportowcj/» 
Kulisi ni:81i xedurki do 56 - ciu kilogramów, biorące wrna- 


groduenie 10 Anrów dziennie / 1 Rupia - 16 Anne - 8 zł/. Poza — 


najwyższą niezamieszkełą strefą górską o wyżywi: በ35 swoje dbali - 


zu 


kulisi sami. 


Ceł, trenspott przeprowadzono boz zmleng kulisów,c0 22/6966 


berdzo pożądane, a rzadko tylko możliwe. 

Ne przestrzeni Almora - Martoli marsz odbywał się wygodną — 
Dc em e É ኣጣ LE ። m 
Selezka górską, dędącą szlakicm kercvan, złożonych z kóz, Dwi. @ 
lub rzadziej kulisów, przebiegającą poprzoz SZ9reg8 grzbietów góre 


kich na wysokości 1000 do 3200 m.n.p.m. 


ENS — 

Dwa ost»tnio ሮቲጋጅ' ነዴፍ ቲኃጊቿ - NWrrspsannatti - dolina Lrenl, 
odbyto po , gingecj mi: jscami, sei zer past rskiej, stanowią ፦ 
cuj dle obładowinych kulisów znaczny trudność. 

Wielkość poszezególnuch stapów marszu na trasie karawano- 
mei jest. uswigcone tradycją ፦ na zmianę ích kulisi się nieomal 
nigdy nic zgodzą, Punkty noelsgo"v sę ściśle określone. Pięcio 
krotnie nocowąńo w Dak =~ Bungrlow /sehronisko - zajnzd/, A 
wi-Sciwic ze vzgledu ne wysokg temperaturę przy nich. W pozos 
tezych wypadkach rezbijeno ne nce obóz, 

Kulisi z rzguły nocują pod gołym nicbemli mimo braku wszel 
kicgo ekwipunku. 

P.moaretura wietrze wahał» się w ezasi. marszu między 
C a zerem, stwerz'jąc tym samvm niezwykle ciężkie warunki dla 
transportu i obozowania. Pogoda poze dwoma krótkimi uluwami tg 
ła crdkowicic bozehmurna. 

Po siódmym etapis marszu w Mansúari pozostawione część ła 
dunków żywności, przeznaczonych do prowadzenia zamiorzonej "k- 
cji górskiej w grupie Pan — Czuli. 

Wywiad miejscz na bazę przeprowadzili ke rpiński i 
K lae rne r , przyśpieszejąc marsz dwóch ostatmich etapów. 

Bazę założono nz wysokości 4.500 m w górnym piętrzs aoli- 
ny Lwonl u wschodnich stoków Nanda - Devi, Kulisów odprawiono 
po założeniu dazy z powrotem pczostawiejąc czasowo LO - ciu 


dle przeprowadz nie transportów do Obozu Pierwszugo. 


oNANDA — DEVI - OKRES PRZYGOTO3AWCZY. 
Przoimioton pierwszego at^ku wyprawy zgodnie z jej założ 
niom ma być "i.rz&hoXck wschodni Nerds — Devi /፣,450ዉ.605›ቹ፡/ › 
Wybór drogi zdecydowano ne podstwwi» obsorvacji, pre3pro- 
"adżonych przy pomocv 15 - to krotnej lornety: z górnego pięt- 
ra dolin Luerl ne przzłęcz Łongsteffo àebrom skalnym, ograni- 


cznjącym żlsb przełęczowy od południe; 5 przełęczy na szczyt 


tt > AD "n 


are ig południową» 

a ër d.k lnc prowedzi pie" wsz” 
transport w górę prz” udziel. ORI sów. EE 7898 
KBD W i «N.H may w se wysokości 4.900 m w bok ou wylotu 
żlebu przydęczo -ጾፎ6 zakr:do or 030% PIER4ASZY. Po południu 
DNI 0 d n i Tnażung zzuoszę Gun, ሀር:455- rsaunki 
do Ooozu Pitrws2gg0. 

Wszyscy członkowie wyprawy pcdiegoję lekzim doleglivos- 


ciom wysckogórskim. 


ug. Zetare 5 kulisami ፦ zostają eni odprzwilzni: 

X. rap A EE KEG cnn Seq idg dz ፦ 
lej i przeptowadzeję Wrna 5 e ciu Szurpami transport 0D 6-- 
bozu PierwSszego. 

Kerpiúski i Klarner ión dalej n wywied szlaku ng orzo- 
łęcz. Do wysokośc: 5.100 m towarzyszą M Aa gg ric W SPY i 
አር በረውን ጮር zakłzdaj goi stoku zubra, ogreniczajgc:80 21:2: 


ne wysokbóci 5.200 m ፡ 


28vYc io i Klar ይ ሀ r ,podehodząć 
stokiem żebra, pokonują trudną ścierkę lodowy, który udeepis- 
cz.jy, poczym grzbiwtam żecre osięgzje, DO krótkim traw- rsi $ 
2rzełęcz Longstafia 5910m, W południowej grani Nanda = Devi, 
ogaziclajacej dolinę Iwanl od Busonu Nanda - Devi. «idok gre. 
ni w kiorunku szczytu przedstawie się groźni. 
Lin, Heh cisr»oi ne silny ból głowy. 
Tę sama drogą wraeeje 00 ENER 
“25049 Szurpów zw 084 ቿ።09.53 do Obozu Pier"szug0» 
Bu ja k ehorujs al ሄዐ።ጀፍጳሷእሕ0፳2፲ዉ == 50), 6 ያይ 


Do pomocy w 3rzis przyjęto kuli se AO A i n- 


ct 
) 
፦ 
p 
D 


8 2 ነ przozwan go przez Szarpów Mr" 


| H 


METTRE 

por o ct SAMI RU dg tae NOE NEU i Ma re 
ter 1.4 2928 4896:2.22፡. Eet do UOMA Ce, który jost aż 
dosietcezńie zaopet' AO 

ruch Alt jest nowa Bert Gear, $9,0 © > paratyfus, dszyn 
PAX A AK POPU kee Lis DM Ke Y przewiduje konieczność transpor- 
tu do sz»ditalas, 

Pozostali "1lpinisci — oäieig chorobow, n tla EE — 
Win» 

20, H, Jzi:i 042905” ርጅወቫሮ . 

DAEWOO U Zug SAN 02 przynosái z niższej 22r - 
Eege EE Oe EHS B u 3 '4 x A ao0is2pitels./29 መራ 

Paladin wSskut.k zXosliw-so wrzodu ns noiz odpada ne 


ር በ1202... 520. 31451 1. 


ie Star Zdrowie Bu 1 aks ul gn znacznej poprswic. 
Doktór przewiduj. powrot io sił ze concjmnizj dwa tygodnie. 

PAS ሚይ A CR A | © s 1.0 Z9 K la m 
AMY. 5 ciu $zcipów 1 Ma pop Li | ከ ከ ከ db Ooezu Pi rwsze- 


80, gdzio nocuję:» 


l.VI. ^Karewena " 9 - ciu posuwa się w górę. ፣ trekcic morez 
Ap los xi zmienie trace szlaku ne przełęcz, doy - 
dując się na pod.jScico strom;m żl-b>m przełęczowym. ፻9464 8034 cigi 
ki.. Silra optrzejr słonoczna. Wszyscy odczuweją bardzo brak a — 


klimatyzacji i różnego rodzaju dolęgliwości. Najbardzi:j ci r - 


54 Bo rne dz i ki u wie z . Śztrpowi, niosg ładunki po 18 
ker alpirisci po ll kg. 
Prz.fecz osiągają po 8 godzinach marszu, prowadzonego p 


znacznym wysiłkiem / 1.000 m różnicy poziomów/. 
msn =p LINES sl i Poe, runde T roza robó. i mor 


cują na ከ2 በር. a Sac um mp e oE a a e - መላ) ገር ማአ as pp at 


schodzi do O ozu 


E PPC Or godz. 19 1212-70. OE A 2) RE 


EEUU. X 2-1) l IWEBDE! i EL O oos deu 
iegliwosci, Wychodzę oni z przełęczj lO min 00 na wywi ICO 
gi przoz turni", StmMioząc. ploncuo nieomel ponad orze tezo 


l= szą turnie poko Puet rudia, zślędzoną rynną ma MO 


ፍ 
uloj $cinnic tural, częściowo zaź tgże ściera, 
Z lr: II durnig prz chodzą ostrą Śniezną granią . 
Sted powrót n. przułęcz. 
EA AS JĄ l nLda-ż un g f ት 1 m2 RE 2 
ładurkzmi z Obozu Piorxszezo w gorę. W połowie” wysokosci 21.58 
NOCZJ y. 


Pozostali - dzień odpogzyrkowy, « Dëse Elsa 
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na Tirsuli IT. 
6. AKCJA 3 GRUPIE wYSOKOGORSKIEJ  MIDali. 


LUBI. Karpiński i Klarne r udają sie 
na dwudniowy wywiad, Maję zoadaąć drogę ne Tirsuli II z górnego 
piętra lodowca stokiem pn.wsoh.wsch. 

W części drogi towarzyszy im Ind ż ung , ፻308ዬወ፲ ła- 
dunek. Idą lewę morcng boczną, a potym Środkiem bardzo silnie 
spexanego lodowez. Droga uciazliwos 

OBÓZ PIERWSZY zakładają na wysokości 4.750 m za o em 


lodowea w kierunku wschodnih. 


Es a ሥ 


፤ ን ክክ e RP LM SKIE Ss Klas rne r posuwają sie 


ES 


górę iodowon. Poxumuja 150 -- metrowy uskok, poczym z trudem zak 
zsósją szlak poprzez niemwykle spękany i najezony serakami lodo- 
wiago Dochodzą do wysokości 5.400 m. Dalsza droga lodowcem wyglą- 
Ga 285893 W stoku piiewschowsch. widać dostępnie rysujaca sięgrzę- 


de, Ka xy p 3583 ski 4 Klarne r wracają do 05659 Pierw 


VEL. Eg epp a d zikiewi az „Bujak "BOGNA 
Gage Nima ída w górę lodowca, Najprzód przetartym Śledem, 


póraiej mapadając sig w rozmokniętym śniegu, dochodzą do wysokoś- 
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»570 m, gdzie zakładają OBÓZ DRUGI. 
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schodzą z Obozu Drugiego do Bazy» 

Dzień ten był 15-%ym 5 
rzedu i ostatnim pięknej ሙ= 
$.ujs Tax niezwykłej orzer- 
wy w monsum:e miejscowi lw- 
5::2 niegdy przsótym Uler 


opzarwowalis» 
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CAE: W cz. Bu 
jax przeprowadzają wy ፦ 


wiad najwyższej partjl lo- 


dowce Milam, szukając dro.- 


gi w stoku pnowsche 


Obowu Drugiego: 


AEON ሇ:.1.- Nada Na lodowcu MilamoMigdzy I a II 
Obozem. 


mea” Sondas do Doc 2 Lerastegó Lara DEE waduńhki, które 
przynoszę do Obozu Jrugiego- 


> a vy prwybiowacwa io Jazy 10 - oiu kulisów, ጀ፻ቷ08828ከኪ 
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pes) 


2 Montiori mapasy żywności» 


d Da  ፒቻ JA d ነ 
Pozostali ፦ odpoczynek w Bazis- 


IAE EN ሞ።። dei kóe wi 'cz,Bująm i Bock 
ts y idą na wywiad urogi xu szczytowi Tírsuli llo. Grzędą skal 
ng w pn-wseh.wsob.$oianie wychodzą poprzez stromy próg lodowy 
ne lodowise wiszący» Stąd ramieniem śnieżnym, ograniczającym ko 
cioł od południa. osiągają na wysokości 6.400 m grań południo— 
neu firsuli LE. 

Jako miejses pod Obóz Trzeci wybierają górną część ramie— 
nia Śnieżnego. ograniczającego kocioł, o 50 m poniżej grani. 

Wracają 60 Obozu Drugiego- 

Nima ፦ dzisń odpoczynkowy w Obozie Drugim. 

EE Ski ,K La rn gle „Pała 6. X. Dap a, 
IL EE Aa 0760 14,50 i r ko oh e$ i MUI 


Bazy do Obozu I 
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17.VII. W nocy lawina schodzęce ze stoków Tirsuli przecho 
dzi w najbliższym sąsiedm"wie voza stojący ra lodowcu o 200 m 
pd z086ży,0DÓz Nrusże 

SS O 555 "ic zi Bujak, spędzająg 
dzień odpoczynkowy w Obozie Drugim, przenoszą go na Środek Lo- 
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Karawe..a oómiu podohodzi przy mtej pogodzie do Obozu Dru- 


BLA C K powraca wraz zs rule pyme. RZA pra DM a ret 0— 
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Biwek 6-150 m. Y głębi lawinisko zelsgająca teren 
Obozu III. 2oni£oj lawiniska ścianke lodowa 5 
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Ta r Ilo ek Eer re 0106135856 


Sz^-go. ፡ 


18.VIT2. Karpiński .Ba rnaizikdewiez 
BOL Ebay Di TA TE u n e. Ni me podchodzą w 
górę w celu założsnia ©bozu Trzeci go. 

Ia UNE OO Te po INS zwainiajgc posuwanie si 
wszystkich, wreszcie wrecz do Obozu Drugisgo- 

Pozostali, nio züazywszy wskuiek togo ው 0 7፡1. wy 
orcnego poprzednio na Obóz Trzeci, zakładają g^ na wysokości 
6.150 m, na lekko wyniesiorsj buli, na skraju wylotu kotYne 

Bockta y, Daves ; Nim a wracają do Odozu Dru- 
siego, przynosząc list od Kam r p 2 XB, desc SIA 

BENI k 4, AA A delen DADO CZK. 


d'a TO GSL i i Er 2. ጊጊ 221 e schoizg,do 05028 Piem 


Na lawinisku u stóp ścianki lodowej. — . domnia— 
many grób St.Bernedzixiewieza i A.Karpińskiego. 


Black ze służącym i K i p ę schodzą z Obozu Pierw 
szego do Bazy. i 

ON Bu $ ዉ ቼ ዴ K 1a nne'r. Bore k toe y hc 
EN ON mis Teil o 0 k -S pe podchodza z Obozu TII 
w górę. 

pyszedłwszy o godzinie 12 — ej na lodowiec wiszący widzą, 
iz TEREN OBOZU TRZECIEGO ZALEGA LAWINISKO- BERNADZIEIEWICZ 3 
KA-?INSKI ZGINĘLLIWRAZ Z OBOZEM POD ZWAŁAMI LAWINY W CZASIE HO 
cx. 

wielkie seraki lodowe, wiszące pod granią południową w w 
 partji szczytowej Tirsuli II, oberwały się, tworząc lawinę lo- 
| dówż, ¿tóra zeszła po urwisku. W niższej, mniejstromej części 
| poruszyła ona masę Śniegu. Lawina śnieżno — lodowa przebisgła 
| dno kotła, wzniosła się po lskkim stoku buli. Część lawiniska 
aclara bulę, reszta zeskoczyła 5 niej przez 25 — cio mstrowe 


wyaookości Ściankę. 


e lz L- 


Bujak i ጄ 1 5 rne r prowadzą poszukiwania, znaj - 
99356 szcrsg drobnych przedmiotów i awa buty oraz wór żywności. 

NeEma' 1. Tai Loco KRC AL E schodzą w dóx,wkrób 
ce wracają, nie mogę sobie dać rady. Bocxktey i Dava 
sprowadzają ich z progu wiszącego 1od0wcao 

Bujak Kiarn aliri, Bock to yt Da BEER 
daja obóz w sąsiedztwie lawiniska. 

Nima 1 TÍirlock-Sing . nocują w Obozie IL 


ndżung schodzą z Obozu Pierw — 
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ከ e 0-10 i dd 


o do Bazyo 


So Vido BA j enke KE 4.15 rn er. B 00 k DoS yu DEREN 
prowadzą poszukiweniao 

Lawinisko ma długości ok.250 m, szerokości 120 m, gruboé 6 
warstwy wynosi przeciętnie 3 m. 

Dokładnego położenia miejsca Obozu niesposób jest określić. 


Caxodaienne sondowenie ezekanrsmi, 


EN 


oraz wykonywanie przeko— 
pów wśród bloków lodowych, zasypanych śniegiem, nie daje ¿ad - 
nych rezultatów poza znalezieniem szcrogu drobiażgów. Wobec miel- 
kości lawiniska i ograniczonych środków, poszukiwania 85 bezna- 
6:2:3.52 ከ5 

Pod ścianką lodową buli na ośmio metrowej grubości zwałach 
aawiniska — domniemsnym grobie Karpińskiego 1 Ber 
nadzik ie wieza zostaje postawiony z kijów znakowych 


niówielki krzyże 


Nilm& i Tírlocxk-Sáing pozosteję w Oboziel 


Zl.VII. W nocy spadło około 25 cm. &niegu. 
Bujak,XKiarner,Boektey i D-a via lie 
wtdują Obóz Trzeci i udaję się do Obozu Drugiego. gdzie zastają 
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Po zwińięciu Obozu schodz 


© 
= 
a 
t3 
GA 
d 
n 
a 
ed 
ይ 


lo Bazy, pozostawiając 


w Obozie Drugim 4 ładunki. 


QA» ¿3 24. VII. Pobyt w Bazie. Listownie zamówiono 26 ku- 
lisów z Almory do Mantiari. Z Bazy do Mantiari będą użyci Kult, 


si z Milam- 


Cats Doa va, Kip a „Ma tto li D a UWR 
ciągu ጊዱ- to godzinnej akcji likwidują definitywnie Obozy ቴ 


CIA 


26. VII. " Mą r to Li II" idzie do Milam dla zorge 


nizowania karawany kulisów z Bazy do Mantiari. 


ከ ከር 81. VII. Du jj a ky Kl a "ke wrzy pomocy N i — 
ከ SOB 0 c-k t 6 y a atakuję NITATLTAUR /6-200 me 
akcja zostaje przerwana na wysokości około 5.900 m wsku ፦ 


tek uszkodzenia oka K la rne ra odpryskiem lodu. 


29. 53. 51. VII. Oczekiwanie w Bazie na nadejście kulisów 


Przygotowanie transportów. 
l. VIII. Nadejście kulisów z Milam. 
VaOMARSZ POWROTNY -B aza Mil am dme Ea 


2a VIII — 12. VIII. Odeinek z Bazy do Mantiari odbyto mag 
udziale kulisów z Milam. Pomimo ich kiepskiej postawy trans ፦ 
port odbywał Sie sprawnie. © jednym z dni przebyto dwa etapy s 
co wobec zakorzsnionych zwyczajów, było zjawiskiem niezwykłym. 

W Mantiari oczekiwali na wyprawę kulisi przysłani przez a 
geneje transportową z ALmotys 

Większą część marszu olhyko w czasie deszczów. Ładunki na 
mezając zyskiwały do 20 % na wadze, co przyczyniło się do powa 


tania trudności, związanych z odpowiednim ich podziałem. 
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Temperatura panowała znacznie wyższa, niz w 028839 marszu 


w pierwszą stronę. Obserwowano niezwykle bujny rozwój roślin — 


(is 


ta 


BOB 
13, 14. VIII. Likwidacja spraw wyprawy na tersnie Almory, 


F0720%2 POWROTPXZ.. Almora- Bombaj- Lw ó ws 


5 Almory wyjscheno 15.VIII. 
Bi KEE e q Kla rne rr rozstali się z doktoremFFoy 


it 


Szżrpami w Bareilly, skad udali sie do D.lhi i Agryo 
Przez kilka dni poürózowali osobno, by 22 — go spotkać sig. 


w Bombaju, gdzie Buj ak wygłosił odczyt o przebiegu wyp — 


Z Bombaju wyjechano 23 — go statkiem Victoria, pozostawis- 
jąc Se względu na niepswną sytuację polityczną część ekwipunku 


Wyprawy poa opiekę Konsulatu Polskiego» 
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cor — Saldzic, skąd przez aleksandrję, Constanze, Bukareszt 


pnvSsgdjschali ll. IX. do Lwowa» 


2» Sa Sutor sprawozdanie, nie mając dostępu do całości me 
tariałów, jest zmuszony do zarczncgo ograniczania 
jego szczegółowości» : 


GNI ITE 


DOSWIADCZENIA Z PIERUSZEJ POLSKIEJ WYPRAWY W HIMeLAJE 1939. 


sens) sępując ሷዕ pobieżnego zestawienia doświadezsń z wyp 
rzwy himalojskiej zdaję sobis sprawę 2 faktu, Zo obszrwadj- Sei 
rans w czesie jeónej wyprawy nie upoważnieję do żadnych kete — 
eorgcznych wypowiaczi, : 
Praga sformułowaniu xrótkich uwag pragnę się przyczynić jæ 
dynie do powiększenia ilości matoris2u dyskusyjnego dle orga ፦ 
qizatorów przyszłych wypraw 
X ux x 
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= ^ 


sży w wielxiej mierze 04 należytego 
iejsze pozornie niedociągnięcie wor 
eniu wyprawy może poderwać powsżnie 


Powodz:ńie wyprawy zaj. 
jej przygotowania. Najdrobn 
ganizowaniu lub przeprowadz 
możność osiągnięcia celu. 

Zdńbyte doświadczenie i poczynione obserwacje składają sf 
z setek drobnych uwag. xtórych ważności ር p lexcewazyó— 
omówienie ich zajęłoby wlole misjsca i znużyžoby większość czy 
telników, dlatego też ograniczam się Co przedstawienia tutaj je- 
dynis ważniejszych wniosków. 


zt E + 

Przebieg wyprawy wykazał, że przygotowanie i organizacja 
były przeprowadzone niezwykle celowo i starannie. W czasie nk- 
cji nie ujawniła sie Zedne nisomal uchybienie poweżniejszej ne 
hu Dy 1* 

W tych warunkach omówienie niniejsze należałoby rozpocząć 
od przedstawienia organizacyjnego i technicznego obrazu wypra— 
wy, wypowiadając dopiero na jego tle canośne spostrzeżenia. 

Z braku materjaxów jestem zmuszony przystąpić odrazu do 
drugicj części zadania, odkładając wbrew logicznym wskezeniom, 
przedstawienie pierwszej, podstawowej części do późniejszych 
czasów. 


PRZERW P ሽህ ቫ E K . 


W dobrym gatunku i w najdrobniejszych szczegółach przysto- 
sowany do miejscowych wymagań ekwipunek jest podstawą powodze— 
niu wyprawy, działającej w klimatycznie trudnych warunkach. 

Ekwipunskx wyprawy był nieomal bez Zerzutue 

Namioty szturmowe WIE EM ewsrtualnie nieznacznie po — 
większyć. Podłogi ich okazesy się całkowicie przemakalne- 

Należy podkreślić, ES 355 zalstę tych namiotox, zatwoś 
i szybkość ich rozbijania, w najcięższych werunxech wimosfe — 
rycznych. Stosowanie wejści ኙ wekawów polarnych wydaje się 
w warunkach himalajskich n 

Obozy berdziej zeseini 
namiocie. 

Należy przewidzieć namioty dia kulisów, biorących udział w 
transportach powyżej bazy. 
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TOY bydw dgegbg ráziej udaną częścią ekwipunku. 
Łączyły znakomicie 


lekkość . 2,3 xa EE 


Arts EE A E 2. E Ce z gumy porowatej izolowa Y y 
dostatscznie nawet na lodzie. 


Dk OSI O ie wspinaczy, zwłaszeza dolna część, powinien być 
nieco cieplejszy. Nie marzliśmy, 3605 przy 16 C i silnym wiet- 
rze nie mieliśmy żadnych rezerw. 

B u t y /Wiedeń/ — wykonanie ict było najwyższej klasy «ሸ8-- 
nętrzne wyłożenie filcom jest nieeslove, jezeli maja one byé be 
znane poniżej 6.500 m -- po n: amoknięciu sa nie do wysuszenia. 


Oprócz mae k pr 
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nosé w przeprowadzaniu transportów 
inia części bagażu w czasie podróży 
ን SE Cla prawilłowego 586- 
ZÓN W CZASŽ akcji» 

Akcja wysokogóz wymaga obecności dyryguj ącego transpor — 
Dent w strefie isn SE w danym momencie natężenia. 
/WSxutek pomytkowego przeniesienia przez Szerpów do wyższego 
obozu wora z lónami „pozostało się w pewnej fazie akcji 8-—miu 
ludzi z 20-ma metremi iiny «sekuracyj nej ፦፦ 

Prey rozciągzistej akcji nale2y się liczyć z potrzebę uży = 
Gia dla celow jedynie cy pozycyjnych dwóch alpinistów. 

Konstrukcja skrzynsk trameportowxch musi być jaknaj 126, 828 
i mocna drei a NAA መለበሚ ረ zewnetrzna ich powierzchnia powinna 
być natryśnięta iakisrem dla zabezpie czenia przeciw wilgoci: 

Żywność należy przenosić nawet do wysokien obozów w Skrzyn- 
kach /nosiżki/ .gdyż tylko te chronią ją przed wilgocia,rozbi — 
jańięm i,czego nie najeży lekceważyć ,przed podbieraniem inten 
sywaiejszych procuktów odżywczych» 

Skrzynki wymagają zabezpieczenia od wewnatrz specjalnie 
prsparowanymi papierani przeciw wilgoci» 

4ielko$6 skrzynek winna być tak dobrana,aby waga ich stwa — 


Baliszy nadzór i. pad 

jest warunkiem © 

i marszu oraz w 

patrywania łańcuch: 
S 


rzeła możliwość różnych komoinacji.gdyóá normy obciążenia kuli- 
80756 różnorodne nawe taw sąsiadujących == sobą okolicach>Ku — 
lisi w Gehrwaiu noszę 80 bs. lub 60 15s.,w czasie akcji wyso— 
kogórskiej odciążenie tragarua w okolicy 7000 m. nie przekra — 
cza 50 lbs. 

zapewnienie sobie dia karawany zawodowych kulisów na cala 


przestrzeń marsz 
MOOD eeu mafsz 


jast podstawowym warunkiem spraw- 


EUO Nacn Lra? Zeie tradycją utarte zwyczaje 
tyczące sio Uuzyols መገ zą cznych lub kulisów,wielko$ci 
252apÓw,cicáaru Łażanków, „aprowidowaniea karawary i jej wynagro — 
dzenia — zwyczajów tych nikom, nie usa się przezamaće 

trze przewidzieć eprejalns zab3zpicczsnie szeregu artyku- 
USOS CIA wilgoci ©, tempzrąvurze w czasie transportes 
ESSWELDISQUuELy.f.lmy i bide 


Apteczka musi sawicrać poza normalnymi środkami,medykamen — 
ty RER SEM 


Baczną uwage vóc ë traba na dobór środków do luczenia 
cięższych odmr ois orem zapalenie 6659» 

Choroby ER w Gzasiz marszu dolinowego na tle kuchni 
indyjskiej ,a w czasie akcji na podłożu bezwitaminowego odżywia- 


nia,były główną plagą wy BEC 
| . Od początku akcji nie S „ją destrukcyjnego działańia 
intishsywnej infsolacji a stehości powiotrza.wszyscy uczestni — 
Gy przez cały 5283 akcji nie mogli sie wyl-czyć z bolesnych 
uszkodzeń, powstalyck na tym tle. 

Większość uczestników cierpiała na tle przeziębi.nia peche- 
"27 — Zachowanie $rodióv ostrożności od początku prawdopodob - 
nie pozwoliłoby na uniknieois tych przykrości ,które w warun- — 


E 


kach obozowani- wysokogórskiego są sp ejalnie dolegliwe.Baza 
była nisomel Duz przerwy terenem leczenia pod opieką doktora: 
4 punktu widzenia Goekości o możliwic szybkie luczenie 
uczęstników,wyuaje Się celo 


wym związanie na state doktora z Ba- 


255 lab t:$ bazą wysuziętgo ; 
o taż toktor boz aspiracji alpinistycznych.e JzdnoczśSniea 


3 s'Aaająey 8፡ ህሮ። podstawow. wyszkol. ni» gÓrskis.2yZby 828899 
najbard: i2j-nm Mesjsóńę 


TIZy tym ujęczu winien 276 dolatór wyko. 5, 50527 4566602558 = 
L-a Jako dysponsnt prowadzeni”, transportów mięć.zy 233522 pciro- 


273785. obozami» 
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Fozebisg aklimatyzacji u poszezisólnych uczestników 27ቿ 
bardzo różnorodny. 2 doświadczeń wyprawy /zbytaic uogólnia E 
2፡28 nis należy/ można wyciązząć 855194 gc wnioskis ludzie, 
tórzy byla jaz Xi 5975 i na dużych mysokościa ach axilmstyzuj&g 
e szybciej. Szybkcść aklimatyzowania się Li. Josi zwięzsna 

juj trwałością i gruatownościg.zetknięci s Się poraz pierw — 
-ሃ z dużymi wysoxosciami nis zani.jsze możliwości gruntowne- 
eklimatyzowania się. Przsprownaz.nio eklimotyzacj. wymaga 
R Se wysokościach znacznwgo okrz;su 22. Sue 

Uczestnicy wyorawy.którzy uzyskeli trwadą aklimatyzację na 
wwsokości 5900 - 6500 mo a okresie prawio trzyiygodañowym rie 
otezuweli najmniejszych trudności wysokościowych.aż do szczy- 
41 /7430 m/s 

U alpinistów,którzy w czesia ከ C ER irzytygoün-ow:j akej 
ma wysokości 5900 - 7400 m»wobse uzyskensoj axlimatyzacji nie 
odezuwali najmniejszej doleglivoéci,skonstentowazo po 39820 ፦ 
EE do Bazy niezwykle silny spadek wagi /utrata mięśni/„spa = 
3.2ጄ - gił i przumeezunis since 

«Bkazywełoby to na zsohcdzenie zjawiska dzt.rżoracji już 
Suzy niższych wysokościach od tyeh,xtór: sg uzna.ane dość po- 
“sn. comic jako dolna granica wysokości występowania t go zja- 
ek SKA e 
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20228 dusZeroun nad: szła nioczwykl. wcześnie;gdyz 6-go ezor- 
EOS 

lat-nsysność opatów uaismozliwiaXa niej.daokrotaie posuwa- 
nis akcj Sc 

5 niíü;j$ciem monsumu wystypizo Nic) 
d 14-80 12005 EE e né rá notowany norme 
mu oxr.s piekn.j pogcdyo 

Oss.rwowano różnorodno bardzo nesiloni nicpogody w posz- 
cz „gólnych dolinach w 2ጄ:3፡ 582603 oč dostępności ich dla wste- 
puję ych cd południo-wscnodu ehmuv /Guhrwai leży w strefic 
cGzzażania monsumu bengalski .g0/» 


Podczas gdy olina Lw e n 14. była stal. wyp.źniona chmu- 
Fumi, 85-296068 nu e p. v 1. ,oSXoniony przez Rp ደ"ሷ a: 
ህ - vd „schodanią,mi:.4 długi. okr. sy ጋ39፳64፲ » 
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Ostrość spedxów zooezy w Himal+jack i ieh wysckc$ó powodu- 

2 ›፣8080ሏጴ2ሬል1.. ni zwyka.j edd sięg któ ፦ 


"ord o Bee E DEI 
krosi monsumu, ር - 
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Ti rsu l i słyszano codziennie łoskoż kilkudziesięciu scho. 
pS CER lawin. 

Często spotykaną forma są la winy lodowe.lch wielka masa 
bezwładności stwarza niezwykły zasięg i powoduje przebieg nie 
wiążący się ściśle z kierunkiem skłonu zboczy. 

Grupa T i r su li poza moment:m katastrofy,w której 
przebieg lawiny posz edr wbrew pozornie logicznym przewidyve ፦ 
niom,diostarczyła rówrisz innych nieocz*kiwanyciu obserwacji, 

zwłaszcza jeżeli chodzi o zasięg lawiny « płaskim terenie. 


SZ — Er. 


T WoD es T 


/Fragm nt wspomnień/ 


3592 niewielkich namiotów aomkow-eh rozstawiliśmy niers - 
&ularzie,dookof£a namiotu-jadalni,tuż przy morenie boczn=j lo - 
MONCa MA 1 am, zakradajgec Bazę ii ris Bel 

Garazu od następnego dnia rozpoezax się ne lodo.cu ruck,ja— 
kiego $nieZno-lodowe olbrzymy u swych stóp nigiy dotąd nie og- 
lazy. Duch bojowy,wywodzący się z końcowej fazy działań na 
Nanua - De vr i, ożywiał w równej mierze nas wszystkich , 

ciągu szesciu dni akcji przeprowadziliśmy w terenie do ፦ 

¡cechezas alpinistom nieznanym trzy wywiady dla ustalenia wyoo- 

irogi ku szczytowi,oraz założyliśmy i zaopatrzyli do dal - 
szej akcji dwa obozy /na wysokości 4750 i 5670 m.n.p.m./. 

Zamknigciem tego przygotowawczego okresu było osiągnieńcie 
Ma o u-b e- 3 Maui ama grani szczytowej T i 'ም 8 u-i Mam 
ra wysokości 6400 me 


. . e~m 


Dnia 17-go lipca znaleźliśmy się we czwórkę wraz z czterema 


Me 


3roami w Obozie II-gim. 
Przy wspolnie spożywanej kolacji prowadzimy długie ¿ysputy 


ne i.mat bliskiego,u naszym orzekorsniu,zdobycia szczytu.- 


TARO EN E ZGD".— trzy szczyty położone w grupie 
górskiej Mi lam w Himalajach Gahrwalu.'ysokość ich jest: 
7150, 7070, i 7040 m.n.p.m. Przedmiotem piorwszsgo ataku PWH 
byr szczyt li. | 

Wszyscy wyrażamy podziw dla niezwykłsj malowniczości tej 
"mapy górskiej. 1 

Jtrome ,do 5000 m. wysokie, Ściany szezsnzą się surowo cio — 
sang po ie zane w, EE 5205534857 1:900፡806/2፡92:፳፻፳8ታፁ usko- 
sami,wpadająe jako ` achływy” w wielkisgo. Lodowca Mi lame 

setkami ostro opadających rynien,szorują nieustannie obsu= 
"y śaieżne,tworząc ick charakierysiycznę dle Himalajów rzeź 
bę ścian. z 

Lodowce wiszące przypom inaje eo t raz o swym istnieniu ło— 


zywajęcym Świątynną ciszę gór. 


m 


Sxotium obrywów lodowych, prze 


Perna uroku i siły przyciągającej jest surowość i malowni- 


uważaję grupę lodowca Mi lez zu najpieknisiszg EE ፡ 

eznyoh gor jakis w życiu. oglądali. B 
Obydwaj: oni POTS To L7 Su i i z& Wspaniafyn tle 

1 Tp dla szturmujących go Nange Bam ebe st. 


lüáziemy na spoczynek w jaknajlepszyci no 


in 


wrojack z zamia — 
rem zełożcnia następnego dnia Obozu III ne wysokości 6500 m. 
przy udziale wszystkich alpinistów i tregarzy. Wszyscy będą 


ioeować w UR oprucz dwuch trar, tó y zejdą po 


Niepewne pogod: z rana nsstepnozo dnia opóźnia wymarsz. 
Przy formowaniu łrdunków dla trergarzy okazuje się,ż ¿est ich 


3-miu a nie 6-ciu,jak poprzednio przypuszoezeliémy. zachodzi . 


ET = 


wiec konieczność powrotu wszystkich czterech tragarzy do Obo— 
zu Il. Wobee tego celowym jest pozostanie przez jsden dzień 
dwóch alpinistów w Obozie II,dla przepiowauzsnia następnzgo 
«nia transportu do Ovoza 111. zgłaszam sie na ochotnika NA po= 
costanis w Obozie,po krótkim. namyśle przyłęcza się do mnie 
Kuba. Akar i Si am odchodzą wraz z czterema tra — 
2arzami.s Zegnamy sie: "do jutra". 

Większą część ich drogi obserwujemy, 2 obożu.Powolność mar- 
5.9. Zwraca naszą cd p DUE 450 Dar aén ia „się po dwóch 

oazinach,kiedy z trudem - enwytamy dochodzące z góry słowa 8 i-. 


. 5 a wołającego: "in á Song tragerz © TE Odsytamy go 


e 


tregerz. 3 


na dół!" Fisczorem seuoizą z góry pozostali trzej 
ጋጌ ሌክ ን NEm List 03: ATK eh, ወሃ ዥን S 
Bet A pes i zwigzsnoj Z Bee xoniecznoś przepa- 
zowania eiezerów,nic “zdążyli dojsé do upatrzchogo poprz .dnio 

miejsce na ob50Z.. 58265: vii więc Aymezs 5026, nz j don azióñ Odóz 


^ 


117 na wysokości 6156;m.,w 213 :2829 jak podikrosSii* w. li$cis 


iio rema vragarzami. Trzud, jnknejwcz.śni+j dotrzyć do Obozu. 
dn 5557 zńężyć przzni.ść go joszez tigo semego dnia o pokoro 
190 m.wyż.j. Przy; piesn. j pogodzi- i przomarznigtym lckko Sn£- 


Zu posuwawy się szybko. O godzinie ጊ5ጅ-- j 3 st.śmy u stóp wi- 


szącogo lodowez,skga pozostaję rim lodwi. godzin: arogi do 


obozu neszych towarzyszy. Tak pomyślny przebieg marszu Wire m 

in das w jak uem. Omrwiemy taktykę jutr zejsz vga 
lu» nejáelej pcjutrzejsz.gc ataku szozytowagc. Wychodzimy na 
prog lodowca, skąd otwierm się rozl.gry widok w górę» Pytamy. 


się. Szurpów,którzy Wesa Se JCB ETA ng ee, e GFT m AJ 


t 


S 22 m.m obóz,w jakim miejscu został on założony? iskazu- 


4 


nam Xxisrunck. 


au 
cf) 


729528 rzut oka wystarczy,by wzbudzić nagły dreszcz niepo — 


&cju. Bez słtwa chwytam zc lornetkę. Po krótkiej już obserwa- 


eji nie mam watpliwości: wskazane miejses zalegają zwały ዝ35--- 


CR 


„siej lawiny. Każdy 2 nas zastanawiając się,zdaje sobie Spra= 
ve, Ze wszystko przemawia za tym, iż- towarzyszy naszych spotkał 
los tragiczny. Hie 45813 Ény jednak w- stan ie wiierzyć 7 w 19, 
cawytamy się myśli,że Szęjpowie” MEZ sie mylié w określeniu 
ni8jsca obozu. 


Szybko posusamy się wczorajszym. śladem naprzód. Idziemy be 


siowa,nie odrywając oczu od lawiniska i jego okoli cy,8 uczu — 
Cia grozy p*zojmuje-nas. ceoraz*bardzi«j. Szerpowi: są wyraźnie 


Sui domość śmiurci naszych przyjaciół ni. może sig zagnie— 


dzić w nąSzych-główanh. Wezeraj jeszezo prowsdzon. rożmony i 


»spólnie snute plany noszę zbyt dużo cech t.xa£nie 
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byśmy mali pogodzić się z. tak brutalną i zimąą rzuczywistośm 
AA mogła zcjść. dziś przed potrüaniem,obóoz mógł 
:255. hät „puszczony. 

Woncüzimy na lowinisko. Ssorpowic po krótkim nemySlo wska- 
zuje. tu stał ሠ565- -hii j sco to zolegaje obeenic zwaXy Plo 
kow lodowych,praetylanzch zbitym Ge EE, przy = 
Szukuj my MEL a Wxrótez znnjdujemy wbity w kraweué 
dulkiej szęzsliny ledow,j but = stefs signis można mieć już 


«6654 wątpliwości sni ardzioi. Stajemy wszyscy nad iym dowe 


u 


iom nicszezęście, które sendos Lax gwałtownie, Zu wyücie gie 


> AB = 


W wyniku peszukiwań przwadzenych przez dwa dni wykopuj 57 
drugi put, wiekszy: cd poprzednio znaiczicnzgo,Orąz Sz6rog üro- 
dnych pravdmiotów. Poszukiwania en jednak ooznaüziojns. Lawi- 
nisko me 250 m.dzugo$ei,l150 szoroko$ci,e grubość jego warstwy 
dengizi do B-mlu m.,przyczym składa sie ono z bloków lodo - 
wych i zbitugo przez ni- śniegu» Cc możne zaziażać tutaj wXki- 
lku? Sprowadzzanii większej. ilosci luii jest nis do pomyśle — 


ni- zo względu na trudność i nio zpivezsóstwo dojścia żebrem 


op ścianki lodowsj,w ni.jseu któr, uwazeny.ze najbar — 


Li krzyż. “6651 2ኳ1 ay ozapki. Pogradema sie: w zążumie-nad współ — 


nis przeżytymi pogodnymi Gcawilami,nad wspólnie pokcnanymi 


i H 1 s E 4 T ሺን C "s E? a ይ 
Eat, Ktors nas tak zbliżyły,craz nau ciężką termínisjszo8- 
is. 
m - H ^^ R " 
udegoazac storamy się odczytać z ptrzsstełych śladów pfz3 ፦ 
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karawaną,zdążamy spowrotem do A ጊ m o r y. 

Minglismy esadę HM i ls m -i w miejscu,girie załom doliny 
zaczyna nam zekrywaó T i r^s u l i, wyłania się nagls Z bo - 
cznej doliny Panozu-Nand a -Deyv D: Stajemy. 
Karawana nas mija. Zostajemy $ ciszy wobec majestatu dwóch di- 
brzymów górskich. Oba sę równie potężne i imponujące, lec? ja- 
zże ጀዕ 5ይ፡% Ec. w nas wozucele. d 

mi Er EE się największą Yleska; jaką ogliónyp - 


nieść, Naada- Dev i był naszym triumfem największym. 


ee ELE 


6 
Olbrzymy himelajskie wyrastaJ¿cs wyżsj 7-miu czy 8-miu ty — 
ięcy metrów ponad poziom morza,bronią się przeciw wizierej a- 
cym się intruzom specyficznymi warunkami wysokościowymi nieo- 
kisłznanej natury oraz trudnościami technicznymi skały i lo. ` 


Szerpowie 


O: "oV 


Z nagromadzenia tych przeciwności: wynika,2é zdobywanie ich 
przestaje być atakiem na szczyt,a zamienia się w długotrwałe 
oblężenie góry; związane z zakładanism całego łańcuchą *obozów, 
wymagaj cych wyposażenia W SE oraz stałego zaopatrywania 
w Żywność. , 

Główny ciężar tej D een funkcji trensportowej spada 
na barki tragarzy wysokogérskicn. Niezwykle ciężka praca dźui* 
zania ładunków na wielkich wysokościach, w rozrzedzongm powie- 
trzu,nie dająca się porównać z noszeniem największych nawet 
ciężarów na mniejszych wysokościach, połączona jest z wystawie- 
niem na najwigkszs trudy - leżące niejeürokrotnie na pograni- 
czu walki. o życie. Pracy tej nie ożywia przytym tak-ważny dla 
RY czynnik ambicji - szansa zdabyGia dzczytń nieomal z 

szuły nie będzie dana tragarzowi wysokogórskiemu. 

Przyczyna niepowodzeń wielu wypraw himalajskich leży w za- 
łamaniu się tregarzy.Przez wiele lat rekrutowano ich z wszel- 
kich możliwych szczepów. „szystkie te próby dawały niepomy$l- 
ne rezultaty. Jedni załamywali sie naskutek trudów,inni natle 

ierzeń i przesądów o podłożu religijnym. Dopiero wyprawa eve- 
EN AKA 1929 r.odkrgła talenty górskie szczepu - Szerpów. 

A siali się oni nięsdłęcznymi towarzyszami wszystkich wy- 
praw nimalajskich. 

.. ሜቸ to niewielki szczep góralski zamisszkujacy ws- 
ebodni skraj Nepalu na pograniczu indyjsko-tybetaúskim. Jak 
wszystkie plemiona pograniczn. nie posiadają oni zdecydowane — 
eo oblicza rasowego. Przewążnie reprezentuja typ mongolski , 
lecz również często mają rysy aryjskie. 

Kilkunastoletnia tradycja wypraw stworzyła wśród Szerpów 
Szezegolne zwyczaje. Branie uaziatu w wielkich zdebywczych w= 
prawach, zwłaszcza połączone z osiągnięciem możliwie najwyż - 
3 20 obozu” daje tut do zażywania w szczspie szczególnej po- 
ag 

20 09058 ta nle byłaby wystarczając'm dopingiem dla naraża- 
nia sig. na niezwykłe trudy wypraw. 3ojowych Szerpów,przezywa- 
nyen przez Anglików "Tyerysami" ,znamionuje silnie rozwinięta 
żyłka sportowa,zamiłowani: do ryzyka i znajdowanie przyjemno- 
ści w pokonywaniu trudów i przeciwności. Ich psyczika dE 
zapał tworzą wartości,za które słusznie należy im się miano 
nadawane przez niektórych alpinistow: towarzyszy - tragarzy. 


4. czasie przygotowań ao wymarszu z A ጊ mo ry rozáali$- 
my pomiędzy Szerpów przywiezione dla nich ubrania. Najbardziej 
podobają się wojskowe mundury sukienre i białe wojłokowe ser- 
aaki. Mimo panującego upału,przy którym luaność miejscowa cło- 
azi pótnago, Szerpowie stroją się zara? w swetry i mundury na- 
kła Jajee na nis serdaki. Poczym korzystają A Sud 88086፦ 
bności opuszczenia naszego bunialow,żsby zsartę e tÓóStià prze- 
defilować przez cała miasteczko,budzge podziw mieszkańców dla 
wspanistego i "eszotycznego" stroju "polskicgo wojska kolon - 
islnego'. Mrecejá do bangalow spoceni jak rude myszy,sce jed- 
nocześnie rozpromienieni osiągniętym efektiom. 


O ` ` አክ MÀ 
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Poza zerami równis2 sęsiadujęcy z nimi po stronie tybeta- 
ńskiej szczep Bootia wykazał si ię wislkimi zaletami tragarzy 
vysokozórskien. 


Podejście jest deugie,żapadzjący się JS SE zwiększa jego u- 
eiążliwość. EE obłać owani de ami wznoszą sie po stro- 
mym spadku powolnym, MEUS iem. Wiglkic wory Zadunkows 
spoczywajace na plecacn,a podwi SĘ, na pcstronkaeh przez gxo- 

A 


38 
We. uvrudnieja im zachowanie ro A Geet rruy każdym Zonk wyda 
je oni głośne,rytmiczne jęki. dëier tylko 222265 nie wydając 
gaosu. Wbrew pczorom ven wżaśnie jest wyezorpany a nie ci,któ- 
szy jęcząc dają wyraz swomi Cobremu samopoczuciu» 


Pierwszy trans 


2 rzy dcprowadzili- 
śmy na przełęcz TL 

an 
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vr 
„ Wszysoy jesteśmy jeszcze 
i. 26664 803. s to zmeezyzo nas mocno. Najbar ፦ 
dziej wyczsipany i cierpiący jest Bo e k t e y. W odległości 
kilkunastu iroków od namiotów rysuje się „przez gęstwę otacza ፦ 
jysych nas chmur jego sylwotka. Leży na śniegu rozebrany do pa- 
ga. Wieczorny mróz nie chłodzi &o dostatecznie ,więc przyjaciel 
is tma ዐሕሯቧቧዉ mu złożę i plecy śniegiem. „Gdy sahib zbliża się, 

adrabia on miną. B o c ES y pocle ga silnie wpływowi WySo- 
DERI dodrtku przy pierwszej wspinaczce okazał się zupełnie 
surowy ፦ OE kiedy wyruszamy wraz z 5-ma *ragarzami Wi górę: po- 
ruczamy mu spełnianie drugorzgdn 16 j. 220504 5.. noBuesata ciężarów 
między obożem t-szym i "I-gim. Ale Bo ር k tey mie ambic— 
ję i odwage,miaXtakze serzs ao gór. Po sześciu tygodniach zia- 
łań był nailepszym zpośróć Szgrpów. Pewny we wspinaczce zarów- 
no w skale jak w Lodzie ,wysrzymały,po największy: nawet wysif- 
ku chętny do nowej pracy, wosoty z wiecznie rozesmiara gębą, u- 
czynny.cdważay — wspaniały by z niego UOWAFZYSZ» 


niezaawlimatyzowa 


Ni-ctylko w wojszu bywaja markior 
ry też dWOGh => ህጋ wybaunycziie vet 


al 

c 
AE ፡ SEA H 
niejszym z pośród nic Ee niewatpl ^ 


amis 22 ንዝ. 


orzyznać się,że DOBE: go "o& pierwszego wejrzenia"  wo- 
zem naszych 8፻9፻ጀጋዕክ - e używał on Tortelóm, „W rezultacie 
SE udało mu RE nie poprzek ር ወርን. AC ርሮወ0=ህ IY - e 


Pa ld 4^ = edezbiczuy " GRA D ና cólinach.notuiniax nawi- 
dok ściany "danderma" 3:35 spiętrzenie lodowda., Mimo braku zdol- 
ności aktorskich przystępował natychmiast ús pagr rywania przed 

rami obrazu najokropni-;szyoh boluści dręczących go i unięmoż- 
liwiejących dalsze NE. sie naprzód. ROZKAZ zsjścia nadół 

iziełak messo cleTpi-nia | :21%60» Po chwili już schodzię kro- 
kiem fzo Aa mina rozpromisnhiOmę 


ሃ 
D ava T Scr d ng Sra udziaz e, w rb, WEEN 


być "EE EE E ንቱ Sz SPPON: 82:64 6082 naj- 
3855 technikeg.wielka pownoséó stapniecia i jeszcze wńększą pe- 

wność co do swojej wyższości w stosunku do iarych Szerpów.-Był 

on E ተቸ ጨም Zapisax się on w diziejach naszej wyprawy 


sp cjalnie mocno dzięck dwónt wypadkom. Dwukrotnie zdarzyło się 


22 pierwszy 2 idących 6595.:፻ሸ52 Sie 2 namisem na pionowej nismel 
seianie.W obù wypadkach usekurnbj e była io:na,8 drugim na linis 
LES Davy a. OCbyüwa razy utrzymać 22 Z reki prostopadle spa ፦ 
dającego ,zeenhowując przytym eafYxowiiy spokój Pamięta to ddwze 
ከ pPoyjecze. lona z ue pamietam 40 0953.6 d oz od eU 


(od > 5169) 
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e Ś.lierci Członków lonerowych Klubu 


KAZIMIERZ P Zen, Mu TAJER 


. ጨሙ 


/ ws jo:mienie pozgonne / 


W gruMniu 1959r.zrart w Warszawie 
pisarz i poeta wielkiej niary, jeden 
z największych,jacy w Polsce współcze- 
znie z nin tworzyli, a zarazen jeden 
z najwybitniejszych taterników sweye 
pokolenia - Ka zi zie r z-P rz% 


BuU. Je blas] e r. Unedził się 


Tetr:'ajer dnia 12 lutege 1865r.w Ludzi 
ይ inti dziedziwznyti Te twa je-- 
rów. 016355 jege Adolf ,był sarszałki eu 


powiatu nowotarskiego,oficeren ułanów 


z czasów rewolucji lisvopadowe j/ ranny 
pod ITganiaiui/, patka Julja z Grabewskich;z do: rodzinnege 
wyniósł Kàzirierz Tetrajer płonienną Litosé do Tatr, wśród 
których wzrastał i serdeczne przywiązanie de luda podhelañú- 
skiege, z którym się od najwcześńiejszege dzieciństwa stykać 
Gianazjum i wydział filozoficzny uniwersytetu ukończył w 


Krakowie. 


zegnając dziś w zrartyi poecie znakoritego taternika i 
o E 
członka honorowego Klubu Ee disk EE 
nie 05827 - z natury rzeczy — zajriować się rozbiorem i os% 
de: pisarskiej dziełalności Tetrajera.Wystarczy tu stwier— 


dzić,że w tatrzańsnich jego poezjach olbrzyrie napięcie ar: 


cia w stosunku do Tatr, przedziwna głębia przenikania wnaj- 


D 
. 


skrytsze tajniki życia wszechprzyrody górskiej i potęga za- 
slęcia w słowa tajestatycznej grozy i wzniosłego piękna skal- 
nych uroczysk otchłanneso świata Tatr, na zawsze zapewniają 
Tetnajerowi bezsporna wyższość nod wszystkimi ich "piewcani", 
ASnyka, Nowickiego i Kasprowicza nie wyłączając. 

Odnosi się to do Tet:;ajera-jako Lo liryka. Pote stay pos 
ta zwrócił się ku przeszłości i "wskrzesił w pieśni" to, co 
przestało istnieć w: życiu, cały ten, coraz odleglejszy świat 
zewnętrznego i wewnetrznego życia Podhalan pod Tatraui iw Tat- 
rgch,dar arcydzieta- pełne nieporównanej obserwacji,olániewa- 
jącej wyobraźni, niezuiernego teriperanentu, wspaniałej plas- 
tyki, Żywości barw i siły wyrazu, «Janowicie cykl opowiadań 
"Na Skalnen Podha lu" i zaruknięta w dwu powieś 
ciach / "Maryna 2 Hrubego" 2 "Janosik Nędza Litranowski"/,niec- 


zożyte ""=lLe senda Te O መ 


Wychowując się u podnóża latr, bywał w nich Tetnajer od 
dziecka bardzo często, nieraz i w towarzystwie sędziwego już 
wówczas belwederskiezo bohatera Seweryna Goszczyńskiego,o ርጨ. 
w swojej m3 sn Tec Keri ez 6-8" tak pisze: 

"Goszczyński otwart mi ten świat, otwarr mi oczy.Goszczy- 
ski, kiedy niaren lat dziewięć, złapał unie leczcego w Stry- 
żyskach z uboczy do wyschłego koryta potoku, gdzie' byłby się 


SOSNA Ol 0016. portem de poezji pehnet',. 
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J.Gw.Pawlikowski wspoLiinając w r.1924 tych " co dawniej 
avec chadzali”: /Tat,R.2.str.lu/: pisze ottłtodyw: Tetre- 
jerze jako o jednyu z'nałogowych" taterników. Stwierdza jed- 
nak, że chodził w latry nie tyle dla zdobywania szczytów,co 
dla życia po halach. Tetzajer, że wtedy był jeszcze " małym 
S,ykien", wyprawy swoje robił "per nefes”, wyuyka¿geo się z 
domu ku tawon dla zabawienia się z juhasani. 

Okres, w który: K.Tetuzjer z najgorętszy: zapaten i naj- 
intensywniej uprawia taternictwo, to lata: 1881-1896 włącz 
nie. Chodzi on po Tatrach zrazu ze starszym sw m /przyrodni: 
bratem Włodzinierzen /głośny:: później ualarzen/, stale nie- 
ral ped wodza najświetniejszego ówczesnego przewodnika tat 
rzańskiege — Jędrzeja wali syna, a niekiedy również i Klin=- 
ka Bachledy. Z pośród towarzyszów K.Tetuajera, z któryci póź 
niej przedsiębrał on swe wycieczki, wyiienió '.oéna: Ldnunda 
Oieslewicza, Franciszka Henryka Nowickiego, Jana Nowickiege 
roja Potkanusklego,PFerdynanda HOesicka, Lucjana Rydla, Mi- 
chała „irkowa, Stanisława Gabrjela Żeleńskiego, Tadeusza Ze 
leńskiego, Jana Rozwadowskie.so, Janusza Chiielowskiego i Je- 
rzego Zuławskiego. 

ü latach tych przezierzyt Tetusajer z zachodu na wschód í 
z północy na południe całe Tatry i poznał je - jak na owe 
czasy - naprawdę wszechstronnie. Był na wszystkich! :iodnych" 
w owych czasach najwyższych i najważniejszych szczytach, jek: 
Gierlach, Łoumica, Lodowy, Wysoka, Rysy, Krywaú,Migguszowieo- 
ki, Hruby, Furkot, Swinica,Miedziane itd. Przechodzi przez 
główne przełęcze tatrzańskie /więdzy inneni przez Wschodnie 
Zelazne Wrote/ i stanął na wielu, nader rzadko wtedy zwiedze- 
nych wierchach jako jeden z pierwszych /Kończysta, Xoprowy- 
wierch,Keścielec, Granaty, Kozi Wierch i inne. 


Należy tu także wyróżnić dwie interęsujące dregi, które 


A 


przeszedł L.Tetnajer wraz z bratem swym Włodzimierzem, pod 
przewodnictwen Jędrzeja Wali syna, a mianowicie o II > iem 
przejściu drogi "po głazech' na Mięguszowiecki: / w r.1886/ 


4 


I If przejściu / w zejściu / wariantu K.Bachledy w drodze 
IT ፪፻ ; . ገ መቸ SS Zeng y 
BE Wysoką od iiagij/ we. 1887. / najpiękniejszą wszakże 
zdobyczą x. Tetua JERZY uso 13 terniekiej. kar j erzo ru ችየ) 


I. wyjście na Búarolesena / 


z T.Zelefskim, l.i J». koeliche- 
nemi,r.xurysztełowiczemń, k.Bachleda,J.Bachleda,Tajbrem,J.0b- 
rochtą Tomkowym i J.daziasiem w DB Na liczne szczyty 
IN pU ONG. UNO nu NME AU ue m ÓopragQ Lon ew E E e 
cicczek wypriwiot się też nicjednokrotnie Tetmajer bez prze- 
wodaike. Rzecz prosta, że osiągnięć turystycznych letmaje- 
ra,który należeć po części do "epoki" Chstubirskiego,po czę— 
ci zaś Cor okrssu wgierndezie 153 Ae Lopert jego X" eDilseaówi 
ciepodobna oceniać z punitu widzenie dziś stosowenej skali 
vrudnosei, © tym bowiem, jakie pojęcia panowały podówczas o 
schnice toteruictw:, dobitnie twiadeze słowa wsp łczesnego 
ሠ“ ሚጋቷ ዚወ ፲፲፡ ይጄቷፎፍ።.9. Jarg (Melee Pewli COWCO 
"0 techaice turystycznej nie byłe mowy. zązdy chodził i 


vopin -t się jak uuiat. Ze dobrego taternika uważano tezo,kto 


L 


szedł tylko ne nogrch, gdzie inui «ie mozli się obyć bez pos 
¿OC Y AGE 
le b ky to z. te czasy, kiedy, - jk mówi* Wojciech Kossak 
"w pogodę GRADE E DustOosZzedO,- B cOo-XyfOoj SZŁO W EÓIy' Usan 
rs c +. t 2/ 
Dr.Tzdeusz Zolerszi /Boy/ tekie snuje wepowalenia w 
SWOSES wa ege Her Że pre duke —o-odbywedyohi- Ere Ulea Duo PO 
dowództwem Kore tn A rE Sn „ntech 1639 — 1395 wypreowach tatrzs- 


EL 
ev so z ] à A CE4 
SERO 2.) Tatry, o54 oklcpońszago, Wstyd prawie ON 
o wem,ele w 602655 te ፲.5:፤38% wiej mniczoniu było cos, co 


n 


Ax ን. NISUE-CbUzliku incyequ 3joes pieday -czitPiastym s 


ce 


JĄ 


/ 2 ; 
T rokieu Życia, towarzyszem włóczęg górskich 


a osiennastyn 
Khzinierza Tetrajera. ułodego wówczas posty... Tetnajer w 
górach by nietylko najmilszyń towarzyszem; by£ tem, czem 
jest nedjun na seansie: wa&bixieu dla świata zjaw. Przyszły 
autor Skalnego Pod ha l a sarą obecnością swoją 
dobywał tau ze wszystkiego poezję, — och, wolną od wszel- 
kiego poetyzowania, — poezję in statu nascendi. Zresztąuw— 
dzony i wychowany na Podhalu, niat tau przyjaciół po wszyst- 
kich szatesach, znał skoiiplikowane góralskie parantele, mał 
idejscowa gwarę i etykietę, uuiał zagadywać starych i prze- 
konarzać się z nXódkan?, i ciągnąć bajarzy za język. mieś- 
cie nie zdradzający swej suzykalno$ci, tutaj rozróżniał 
wszystkie odcienie i warjanty trudnej nuty góralskiej i 
znał do nich najudańsze teksty ... Tetuajer był niezrówna-. 
ym przodownikien wędrówek górskich. Znał szlaki niebanal- 
ne, ...był zresztą jednym z najśmielszych taterników... Tet- 
sjer lubił odkrywać ... WOrapaten się za nim na pare szozy- 
tó, na których nie stanęła wprzódy "stopa ludzka" :na Sta- 
roleśna, na Furkot?/ (1028 jeszcze na jaki. którego nie pa- 
PRTA. B 
Pe 1896r. przyjeżdża wprawdzie Tetriajer jeszcze przez we 

le lat z rzędu w dalszym ciągu na ałuższy pobyt do Zakopane- 
$2, jednak ów dawny, wprost żywiołowy jego pęd ku skalnyrn w- 
praon tatrzańskim zaczyna powoli słabnąć. Powodem tego sgu 


m 


Tetuajera objawy jakiegoś niedonagania ze strony serca, tak, 


$e na skutek zalecenia lekarzy znuszony jest on około 1900r. 
ea więc w latach rajpełniejszego rozkwitu męskich sił,zupeł— 
nie zaprzestać podejiiowania wycieczek górskich.iWedług wyra- 
zenia Jerzego Zuławskiego — "jak orzeł spętany spoglądał z 
«¿dali bezczynnie na tyiekroć zdob;wane niegdyś przez siebie 


granitowe beszty Tatr". W 1S0%r,, w związku z nedanien prze- 


ፊ 


łęczy między Gierlachen a Zadnin Gierlachem nazwy "Przełę- 
czy kaziuierza Tetrajera", z Salen skarży się Tetuajer przed 
Januszem Ohaielowskin, w jednym ze swych listów, że nigdy 
już — niestety - nie będzie ::ógł " osobiście cbjąć w posia- 


danie" ofiarowane ja mu ቺክ ረጋው 


= ‹መ በመመ መመ — “መመ መመመ መመ 


¿naniennen jest dla Tetiaajera jako taternika, że nie po- 
zostawił on ani jednego opisu ściśle tate rnie- 
kiego. Zapytywany kiedyś o przyczynę tego, wielki poe- 
ta odpowiedział, że prawdziwie artystyczne a praytez wierne 
ujęcie i odbicie przeżyć z jakiejś wycieczki górskiej ,uważa 
za zadanie bardzo trudne i niezbyt wdzięczne. 

Wyszły R z pod pióra Tetiuajera /drukowane w Kur- 
jerze Warszawskim z 1894r./ zajmujące i plastyczne inpresje 
z jego wyprawy podjętej w 1894r. z T.Zeleáskin i tragarzen 
w Niżnie Tatry / na iska Xralowa Hole, do Doliny Rohoz- 
nej itd./, gdzie na początku znajdujeny także dłuższy ustęp. 
odnoszący się do Tatr. Wrażenia z owej wycieczki na Liptów 
zaważyły niewątpliwie bardzo silnie na późniejszej twórczoś— 
ci Tetuejera, którego wyobraźnia wysnuła ze świata unariej 
przeszłości tych podtatrzaüskich dziedzin wiele obrazów wcie- 
lonych zezase:i do jego monuiientalnego góralskiego eposu. 

Na pograniczu częściowo niemal nawskroś taternickiego, ms- 
trojowego opisu i tatrzanskiej prozy poetyckiej Tet-.aje ra, sto- 
ja jego przepyszne feljetony, które ukazały się w 1895r. w 


10/ 


"Lurjerze Warszawskie" z okazji wystawienia w Warszawie na 

Dynasach słynnej Panorany ‘Tatr. Z prozą tą współzawodiiczyć 
. A 

wogą — jeśli chodzi o Tatry ፦ chyba tylko ristrzowskie opisy 

Witkiewicza i Nowickiego. 2 następców letizajera żaden ani w 


przybliżeniu nawet nie osiągnął tego stopnia górności lotu, 


czystości tonu i wirtuozostwa słowa. 

Poza teu snotykamy w utworach Tetrajera przepiękne stre- 
nice iuówiace o osóbiatyu stosunku poety do Tatr. Sa to:jege 
ከ ከ1|-5 Da 48.1 9/2 ka”, przesycona bezgraniczna tęskno- 
ta do rodzinnych sór i wspoznieniasi z lat niodogci, list 
"2 od Żelaznych Wrót itä,“ dotyczące Tatr fraguenty w niek- 
tórych jego powieściach / np. przejście z Zakopanege do Mor- 
kiego Oka przez Liljowe, Zawory i Wrota Chałubińskiego w 
"Zatreceniu" i prześliczny drobiazg o limbach nad Popradz- 
kiss Jezioren w "Pannie Mery"/. 

Cokolwiek powiemy przeto o Tetmajerze, był on nietylko 


GES 


poeta Tatr, ale i Cztowiekie:: Gór. I dlatego będzie na: 


KR. 


zedsze bliski. 


D E vus jest rodowynu przydorkiena Tetr.ajerów. 
z, dieg nad brzegieu Czarnego Dunajca, położona w odległoś- 
ci około 5 kilonetrów na południowy-zachód od Nowego Tar- 
su, w pobliżu gościńca bitero / ne północ od niego/, ቿ5፦ 
czącego Nowy Terg z wsią Czarny Dunajec. Ludzinierz stym 
ny jest na Podhalu z pochodzącego z XIII-go wieku kościo- 
ła i znajdującego się w nin cudownego obrazu Najświętszej 
Marji Panny Ludzioierskiej. 

M würoazires się - mówi Totuajer w swej młodzieńczej I 1 4 i" 
pierwszy swym drukowany:: utworze ፦ w dworku iiodrzewiowy! 
nad brzegier Dunajca, e od dzieciństwa patrzę ne Tatrów 
granity sine lub srebrne od śniegu". 

^/ OzXonkien honorowy: "Sekcji Turystycznej Towarzystwa Tat- 

rzańskiege" został K.Tet;:ajer w 1913r., z skazji daiesię- 
ciolecia jej założenia /patrz "Taternik" z 1913r./ 


5/ Patrz "Przewodnik po Tatrach" J.Chuielowskiego,tom III, 


str. 301 168-802. pat. Dow. Tatrz. z 19111. besi i25 fape- 
śnienia F.H0esicka o K.Bachledzie; to samo w książce ፻ ,ጃሀ6፦ 
sicka pt. "Tatry i Zakopane", część IV, str.426-427/. 

6/ Gioteczny brat K.Tetnajera, matka jego bowiem, Wanda z 
Grabowskich Władysławowa Zeleńska, była rodzoną siostrą ne 
Ri K.Tetnajera, 

1/ Powinno być: "riędzy szesnastym a dwudziestym", gdyż wie- 
ng, że T.zeleński urodził się w 1874r, że Tetmajer był znim 
na Staroleśnej w 1893r. i że w opisie swej wyprawy z 1894r. 
w Niżnie Tatry, którą odbył on również z t.Zeleóskic, nówio 
nin / nie wymieniając zresztą jego nazwiska/ jako o swym ku- 
zynie, dwudziestoletniu słuchaczu uniwersytetu. 

9/ Boy i tutaj się nyli. "Stopa ludzka" na długo przed nin 
nieraz już stawała na Fúrkocie. 

n/ "Z powódu zdrowia" w latach ostatnich nusiatei zaniechać 
wycieczek w Tatry", pisze Tetmajer w 1913r., w przedrowie 
do jednego z wydań swych opowiadań " Na Skalnem Pedhelu". 
10/ Wydane potem w osobnej broszurce, w językach: Polskim 


i rosyjskim / sie! / pt. "Objaśnienie do Panorary Tatr". 


S.P. WŁODZIMIERZ GOSŁAWSKI 


Dlaczego w czasie zawieruch dziejowych,katakliziów, ka- 
testref ginie przeważnie elercnt najwartościowszy ,najżywot- 
niejszy, najlepszy? 

Dlaczege $rieró, zbierując obficie swe Zniwe, kosi prze- 
dewszyatkien najBelaonetniejsze najbardziej prawe jednostki? 

 Dlaczege? 

Zadaję sobie zawsze to beznadziejne pytanie, ilekroć pe- 


1y$lg o Włodku. Dlaczego? dlaczego właśnie on, ten dzielny , 


34 


szląchetny, ten prawy i wartościowy, ten prawdziwy człowiek? 


Dlaczego? 


Paniętan chnurny zi.owy dzień.Podchodziłar właśnie na Kos- 


prowy, gdy nigneg^ mi się wśród prószacych płatków śniegu jæ- 


ZP 
r 


kaś znaąjoria sylwetka. W następnym noc encie act or już koto umie 
Jrodek,zshacowawszy zgrabną christianig. 

— Dzień dobry. 

፦ Dzień dobry. Cóż to i Pana już się widzi na Xasprewyn , 

nie w sercu gór? 

- Uczę się jeździć. 

El ? Pan? uczy, sms” Po me ogtatnie j christianii 5፦ 
dzitabyra, Że nur do ezynieni: z nistrzen, a nie adepten kun- 
SZ%0n Márolirskieg”, 

— Widzi Pani ፦ tłorauczyź mi Sw;i; charakterystycznym, jęk- 
gdyby lekko zażenowanym tonen Włodek — nan wrażenie, że wige 
szość taterników nie docenia uriejetnosci jazdy ne neartach. 
Ai ከ1 ወ Sekt ważna rzecz w terenie. Tyle oszczędza cza- 
su i trudu przy zjeździe i podejściu, jeśli na się w perspek- 
tywie większą zimową turę wspina ;czkową. No, więc wprowian się 
jak mogę. A i ma. góry można choć popatrzeć choć pobyć treie 
wśród nich! Niedziele krótka, z Krakowa dregr. długa, a de 
świąt jeszcze tak duleko! 

Spojrzaław ne. włodke.. Tak, ten chodzi w góry nie dla rehor- 
du, nie dla "lepszego czesu' ani "pierwszej klasy problenów". 
On kocha góry naprawdę i cieszy się nieni z całego serea,zaü- 
równo robiąc wspani.łe pierwsze przejście Galerii Genkowej 
"diretissina", jak na spacerku nz Halę Gąsienicową,czy Wprw- 
k:.ch narciarskich na Kasprowy. Dla niego istnieją góry joke 
cel, 2 nie środek do innych celów; on nietylko wyżywa się 


wśród nich, zle są nu niezbędne do życia, jak woda rybom czy 


ሚግ ፦ ፪ 


um 
MET 


powietrze ptakom. On jest naprowde taternikien, cztowiekiez 
Tatr, a nie jedynie bardzo uzdolnionym wspinaczen. 

Jest — był!... Serce się ściska boleśnie ... Był — niena 
go!... Jakże trudno w to uwierzyć naprewdę. Jak trudno się 
z tem pogodzić! 

Taki był zawsze serdecznie koleżeński, taki niezwykle , 
wyjątkowo wprost prawy i prostolinijny, taki berdzs pegod- 
ny i epanowany. 

"No, to korzystnie!" mawiał zawsze z łagodnym u$niechen 
po każdej uzgodnionej dyskusji, po każdej konkluzji, doty— 
czącej bądź wyprewy górskiej, bądź jakiegoś innego zagad = 
nienia» 

Nie miał chicier ni huiorów, jego sposób bycia odzwier ፦ 
cicáler jego charakter piękny,równy,szlachetny, 

zginął, jak żołnierz na stanowisku, spiesząc by się przy- 
czynić do odzyskenia tekże i gór, najbliższych jege sercu. 
Czy choć rozjaśniła mu chwilę zgonu świadocość, że ginie 
właśnie wśród tych gór, które tak bardzo ukochał? 


KOGA 


S.p. Włodzimierz Gosławski należał do najwybitniejszych 
taterników przedwojennego pokolenia. Wielkie walory osobis- 
te oraz niezrównana technika skalna jaką uzyskał w czasie 
" licznych zapraw na skałkach podkrakowskich pozwoliły mu ዐው 
rozu stenąć w pierwszym rzędzie polskich wspinaczy. 

Swoją teternickg karjerę zaczął w 1936r. od sanotnege 
przejścia południowej ściany Ostrego Szczytu drogą przewod- 
ników spiskich. 4 tyt: 88575 sezonie przechodzi południową i 


wschodnią /II przejście/ ścianę Zemartej Turni. 
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Rok 1937 poświęca na zdobycie niezbędnego doświadczenia 
wysokogórskiego, przechodząc szereg pięknych dużych dróg 
tetrzańskich, niedzy inneni wschodnią ścianę Mieguszowiec- 
kiego Szozytu, płn. ścianę Zabiego Konia /XIV ES dais 
lar Ganku /III przejście górnej czes$ci/,pin.wsch.$ciang Ru- 
nanowego Szczytu /IX w./, Lodową Przęłęcz Wyżnią od pn./Xw/ 

Lato roku 1938 spędza w Alpach, gdzie wykazuje się duży- 
„i zdolno$cisui do wspinaczek lodowo-skalnych. 

Doświadczenia «alpejskie przenosi na teren tatrzański i 
dokonuje świetnego I przejścia ziiowego pn.sbaszt Galerii 
Genkowej. 

Leto 1939 roku poświęca na wyprawy zdobywcze, dokonuje 
szereg pierwszorzędnych przejść, e między innymi I w.áred- 


ie pd. ściańy Czeskiej Turhi, I w.pd.wsch.ścieny Ganku., 


I w.$rodkier pn.baszt Gelerii Gankowej, I w.pn.wsch.ścia— 
ną Baraniego Zwornika Niżniego, oraz I przejście środkiem 
rd.zach.ściany Srodkowej Snieznej Turni. Jednocześnie prze- 
chodzi pn.ścianę Wysokiej /IV w.drogą Znanięckiego4 pn.ścia- 
nę Galerii Gankowej /III prz.drogi Stanisławskiego/,lodową 
Przałęcz Wyżnią od pn. /IX w./. 

Zawsze pełen entuzjazmu do Gór szykował się z zapaten de 
dalszych wypraw. Należał do tego nielicznego typu taterników 
których jednekowo pociągały przyjenno$ci letnich wspinaczek, 
„ak. i żmudne trudy zimowych wypraw. Marzeniei jego życia był 
udział w wyprawie Hi::alajskiej, do którego jak mało kto, był 
predysponowany. 

Również i na polu działalności klubowej położył nieponier- 
Re zogrugi- 


ża Jego to sprawą śpiące dotąd Koło Krakowskie ożywiło się 


jek za dawnych czasów Sokotowszczyzny i Szczepańszczyzny. 


5T 


Potrafił zachęcić do intensywnego chodzenia szereg wybitnych 
wspinaczy krakowskich, dziko dotąd i zrzadka góry odwiedze jących. 
፲፪ dego tęż sprawą Tatry rozbrzriiewały panietnego lata 1939r. 
52885 czynów górskich "Gosławski Boys", jak grupę krakowska al 
jej wodza nazywano. 

Tak więc straciło Koło Krakowskie w Gosławskin swojego Pre- 
zesa i istotnego wodza, 8 taternictwo polskie jednego z naj — 
wybitniejszych swoich członków. 

Myśmy w niu stracili Przyjaciela najlepszego — o którym 
wspoznienia śnić bedzieny przez diusie górskie wieczory przy 


Gyuie tatrzańskiej watry. 
St 


GALERIA GANKOWA 


Tak więc 392550 Taz pisty w ty: roku pne się wolno serpen- 
tynezi progu Czeskiej Doliny.Towarzysze pod ciężarem ogroriych 
worków co chwila przystają — ua: więc dość czasu na rozkoszo- 
wenie się widokien najhonorniejszej z naszych dolin - Doliny 
RACZEJ . Sciany Gerlachu topią sie szkarłatnym rumieńcen.Białe 


obłoczki unoszą się z Zielonego Stawu. Spokojna cisze prconie- 


niuje z mroków doliny. Obiecujemy sobie przepiękny biwak, 


Reno zwolna podazeny z Doktoren Gosławskim nad Zmarzły. Na 
olbrzyniej gładkiej wancie nad potokien znajdujery świetne ste 
nowisko obserwacyjne: 

Czarną zerwę Galerii przecina pion płytowego krzesanego z9- 
cięcia -— główny kierunek drogi .... 

Grzęda w linii spadku zacięcia jest łatwa, kruche i obrzyd 


aiwie tokra. Zmienia:: więc guzowe trzewiczki na sznurówkii po 
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cawili stoję pod pierwszyia pasem przewieszek. Kilka nadzwyczaj 
trudnych metrów i, po pokonaniu pierwszych zamków ściany, sie- 
32307 u stóp czerwonego, oślizgłego zacięcia. Gładkie i prze- 
wieszone jęppłyty nie rokują żadnych zgots możliwości przejá$- 
cia. To też szybko trawersujeiy kilkanaście uetrów wprawo do 
koiinka, by z arcyniewygodnego w nin stanowiska szukać aalszej 
drogi. Krótki trawers wlewo, a poten strowe, kruche stopnie , 
xończące się pod brzuchani przewieszek, wyprowadzają nas na 
opancerzone płyty środxa ściany. 

Z wałsgo odpękniętego bloczka rozpościera sie niezapoznia— 


ny widok na pionową, gładkę zerwę urwiska i na hen w dole,na 
dnie krzesanego cyrku zagubiony, tajecniczym czaren islandz- 
xich fiordów kuszący, najpiękniejszy staw tatrzański ~ Zuar 
527 Staw ፦ Staw z Baśni. 

2 owo, przechodzieiy -gSISARG,strocą Cty te. Naa nstr OZONE 
ከከ እ. 1. w dewo ed nich mate kpuinkowate zacięcie Obie - 
cuje Lożliwość dalszej drogi. W czasie ataku strunienie żywe— 
20 lodu wżlizgują się za rękawy i wzdłuż podiiiesionych rek 
zianyri mackawi obłapują ciało. Lodowata kąpiel i trudności 


skelne zmuszają wreszcie do odwrotu i do eksporowanego,choć 
żcuwego trewersu w kierunku odpękniętej od ściany turniczki. 
JESU południe.Proraienny żar 24197 dóliny. Stawy w Czes— 
kiej stają sie czarnoszafirowe, zieleń kosówexr wysyecs sie cier— 
RYBA tomada giklaw sypis srebrne skry- ፦ A u nas. czarnos, 
BETO A mokro. Zazdróściey ludziot. dolin słonca: i ohooypeds- 
sé chocby ostatnie jego błyski na tarasie Galerii. Szybko 
więc zbierany się dordalszej drogi. 
Ponad nasi bisłe skały powiew:.ja zachęcająco siwyiwi bro- 
dad porostów, obiecując nietrudną wspinaczkę. Lekkotyślnie 
i szybko atakuję strone pęknięcie, lecz jeszcze szybciej od- 


rzuczją imie jego nate i skąpe chwyty. Tak więc tu dopiero 
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20294 się dla nas niespodziewanie ten wymarzony środek "Gal- 
ganku". 


więc znów 
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a środek:ściany popod wysokie , 
przewieszone stopnie. Zaczyna się ciężka skalna robotn:odnie- 
ት 28222 długie uciążliwe metry biażą taśmą liny i przystankami 

po kółko zabitych hauxów. 

Í«Sród przewieszonyca ole. daremnie szuken dalszej drogi.Je- 
dyna noZiiwo$ó ukrywa się zapewne za ostrogą stroriego, kaska- 
deii przewieszek opadającego filara. Należy go koniecznie prze- 
lLuewersować. 4 trawers wygląda fantastycznie: gładka wybrzu — 
szona skate, urywająca się urwistyr: uskokieu, wisi nad 150 
vrowyr norze powietrza. Sciekające na nią woda wyżłobiła ma- 
leuki dotfeczex, który rusi dopomóc przy przerzuceniu się na 
drugą stronę filara. Tan musi być przecież jakiś większy punkt 
opercia, bo w przeciwny wyjpaáku czekataby umie nie zawsze ፲2ጅ- 
jewna rozrywka w postaci szerokiego, powietrznego wehadła.Scia- 
ny Zabiego.Konia i Kościelca uczą, że niemożliwość nie istnie- 
je. A ze kiike chwi. płytowe zacięcie wyjaśnia już'sytuację . 
Teraz jeszcze kilkeraście nadzwyczaj truanych metrów pięknym, 
litym terenem na maleńka płasienkę w Ser ke cianteć 

Tu chyba godzinę siedzę i czekam na Włodka. Ma biedak cięż— 
xa robotę 5 ከ38:.ሮቷ. wbite sa tak mocno, że proszę +....lecied. 
Czas dłuży sie niezciernie, to też zabawian się co chwila po- 
prawisnienu się na moin, pożai się roze, stanowisku asekuracyj- 
Ayn, z którego stale się usuwam. Na szczęście hak, do którego 
jestem przywiązany pętlą, siedzi jak zabetonowany, 

wreszcie spol przewieszek wyłania się głowa włodka.Podzi- 
wiem w jego wykonaniu trawers na rękach, który pozwala ruszyć 
dale). 

io irudem prostuję zesztywniaźłe wości "i,zabierańm 51040, ade 


kowaniś czarnych przewieszek nad nani. Już na początku obsuwa- 


80. 


ją ni się nogi i chwilę wiszę na sauyoh rękach: tyn razer udas 
to się szezęśliwie. Po chwili jednak osiąga wygodne stenowis— 
ko w rozwarty.. zacięciu. Zabijam haki i ściągau włodka.Nad na- 
mi znów te paskudne pionowe, rozwarte zacięcia, poprzerywane 
rrzewieszonymi progami o skale ohydnej, włochatej, oślizgłej 
i pozbawionej nie tylko stanowisk asekuracyjnych, lecz nawet 
skąpych chwytów — zacięcia tak charakterystyczne dla naszej 
s$cisny. 

Dziesieciometrowy lot zakończył moją próbę przebicia sie 
poprzez przewieszone zacięcie. Nieco potłuczony wracer dotłod- 
re i chwilę odpoczywam. Teraz on obejnuje prowadzenie, wbija 
hek, trawersuje w lewo na środek ściany i niknie za krawędzią 
filara. Wreszcie na nnie kolej. Idę nieco niżej niż mój Tiwe- 
rzysz, w łatwiejszyr: niż on terenie. Jednocześnie wraca mi 
cał” równowaga psychiczna i fizyczna, nadszarpnięta nieco 
przez odpadnięcie. Obejmuje więc znowu prowadzenie. Z rzadka 
bijąc haki wyciągam całą "trzydziestkę" w łatwyn,chcć ekspo- 
nowanym terenie. 4 ten sposób dostajemy sie na nare stopień- 
ki wyżłobione przez pracowitą wodę w olbrzymiej, niemal pio- 
nowej płycie, przeciętej w górnej krawędzi kilkoma szeregani 
poziomych pęknięć. O pięćdziesiąt metrów nad nani wyłania się 
nieco wywieszony taras Galerii. Jest godzina 6.30. Mery wien 
tyiko około półtorej godziny czasu. Pośpiesznym długim tra — 
wersem dochodzimy do załupy, spiętrzającej się nad nami w po- 
tęźną przewieszkę. 

Po raz trzeci probuję przerwać się przez pes przewieszek 
nec załupą: Z wściekłą pasją pre w górę. „iem, że jeżeli te- 
raz się nie powiedzie, to tyt: razem przegraliśmy ścianę. Będzie 
to oznaczało jeszcze jedno podejście do Czeskiej. Ale już sam 
widok na Kecza i te kwiaty nad Zuarzłym warte są tege. Takie 


dysli kołaczą się po mojej głowie, gdy po załamanyr: ateku za- 
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zindan karabinek na hak wbity o 15 metrów pod tarasem.Piętnaś- 
sie metrów — to było dla nas wtedy straszliwie duże: załaranie» 
się próby, zjazd i nocleg, w czasie którego człowiek uwieszony 
niedzy nieben a ziemią drży 5 zimna na matej półeczce skalnej. 

Krótkie obliczenie: mamy 4 haki, to znaczy 120 metrów zjaz- 
du. Starczy więc do najbliższego możliwego stanowiska — właś— 
nie na tej przełączne między turniczką a ścianą. 

Brak nam więc haków. 2 konieczności zatem trzymamy się dro- 
gi wejściowej.Możemy w ten sposób wykorzystać pozostawione że- 
laziwo. Ma to jeszcze jedną dobrą stronę: ciszy nocy nie prze 
rywa szczęk młotków. Cieuność zmieniła wszystko do niepoznania 
Powoszony się jakby w olbrzymim kozihie bez dna; skała i wl= 
zotne opary nocy - to jego ściany. Cicho spływamy w czarną toń 
pod nami. Znikąd nie dochodzi dźwięk ludzkiego głosu. Z towa- 
rzyszem łączy cienki nerw zjazdówki.Czerń nocy powiększa i ra 


3zerza granice naszego otchłannege świata. 


Budzi mnie z drzemki nieznośny ból karku. Dziwnie wykreco- 
"sv owe wsparzem na ramieniu Włodka. Tulimy sie do siebie , 
chcąc oszukać chłód nocy. Nad nami ginie w ciemności jasna sm- 
gn zaklinowanej liny. Hen, gdzieś tam pod naszymi nogami roz- 
bijają się o zimny granit siklawy Zmarzłego Stawu. Przed nami 
twarzą w twarz — zalewają się różową poświatą wschodnie urwi- 
ska Rysów. Zwolna wynurza się z ciemności strzelista katedra 
Jysokiej. Gdzieś w kotlince pod Czeską Turnią rozlega się świst 
kozic. Zimnym podmuchem wiatru spływa górski poranek. 
Niechętnie odwiązujemy się od zjazdówki i szezękając zęba= 
mi zbiegamy stromymi stopniami i półkami na przeciwko słońcu. 


JESTV pI EP Demo, -ady Do dwudziestu godzinach spędzonych w 
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ścianie siedzimy znów na naszej płycie.Jeszcze rzut oka na ście- 
nę: przez lornetkę oglądamy najwyższy hak. Zdawałoby się ręką 
ed niego sięgnąć i już dotxnęłoby się piargów tarasu. Tylko 
piętnaście metrów. Szkoda .... 


Spoglądamy porozumiewawczo na siebie. wyspać się, wyspać i 
znów na ścianę. Musiny ją zdobyć! 


«wiesz „łodku ፦ tak jak wtedy — Ty — w zimie.” 

Przecież to już nieprzyzwoite. W drodze na środek Galerii 
zepchać się w kruchych skałkach żlebu Przełączki pod Kaczą Tur- 
nią. Jednak z dziesięć minut grzebiemy się w rumowiskach jej 
progu. sychodzimy wreszcie na Przełączkę i wybuchamy śmiechefi: 
gdzie nam do Galerii, kiedy na tak "honornym problemie”, jak 
sczężęczka pod Kaczą omal żeśmy się nie zapchali. Bieszeny ale 
jednak za dobry znak. Sciant będzie dziś nasza. 

I znów spływamy ne linie w przepastne otchłanie Galerii. 
Tym razem jednak jest to nowy atak a nie ponury odwrót, jak 
przed trzema daniami. Miast mroków nocy jasny blask słońca do- 
Ee eem, otuehy., 

Stejeg wreszcie na olbrzyniej płycie na naszej drodze . Szyb- 
ko ulotnity się resztki nadziei. Sciana z mojego stanowiska wy- 
deje się absolutnie niedostępna. Lecz *łodek który zjeżaża in- 
ną drogą, o 10 metrów w lewo znajduje obiecujący kominek.Trze- 
Da Eso te dziesięć metrów przetrawersować! 

Przyiepiony do skały po. raz trzeci próbuję przerzucić cię- 
2. r cista na lewą nogę i dostać się do maleńkiej nyży w komin- 
su. Zawsze brak mi w decydującym momencie odwaghb.Już nogi 58 ፦ 
czynaje drżeć kurczowo. licjwyższy więc czas, by jednym 22667 - 
«52 17597; rzutem dostać sie do kominka. 

ieraz droga jest jasna. Szereg pionowych kominxów i zacięć 


poprzerywenych litymi skalnymi półkami, a w końcu ta niesamowi- 
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cie eksponowana kilkunestometrowa pionowa ścianka, pod samym 
tzresem. Kilka nietrudnych przewieszek ponad nią wyprowadza 
ń=s ma taras Galerii. 

40160 zwijany liny na tarasie. Słońce zechodzi. Kosówką 
zorośnięte grzbiety rozłożystych masywów Młynarza i Szerokiej 
dworzytskiej wysycają się pomarańczowymi tonami. Oparys Czes- 
kiego Stawu płyną białymi obłokami z wąskiej gardzieli Doliny. 
ZWOLNE = urok. 

Milezac schodzimy rozległymi upłzzkami wschodniej ściłny 
siełego Ganku. DU 

Z ned Zmarztego Stawu rzucany ostatnie spojrzenie na ścia- 
nę. Czarne, chłodne jej zerwy giną w mrokach nocy. Piętrzą sie 
485 dawniej wyniosłe i dumne. 

w dole nad Czeskiu Stawem wysokie płomienie roznieconej 
oodmuchami wiatru wetry skaczą po wantach koleby i rzucają 


krwrwe błyski na sylwetki naszych przyjaciół. 


St. 


TAJISŁAw MOTIKA 


237.5. w. pM Przew. E kl: TOPR/ 


Z Tatr, które mu wolność d chieb dawały ,poszedł w szeroki 
$uiet szukać przwdziwej wolności.I znalazł ją na wieczność w 
obcych stronach, w nurtach obcej dalekiej rzeki... ak "minat 
‹25* Stanisław Motyka, członek zwyczajny K.Z.5.:.PIT., przes 
wodnik I klasy, najczynniejszy i nejwierniejszy Tatrom wspi- 
nacz, instruktor i wychowawca młodzieży ta ;ternickiej,człowiek 


którego imię przez dziesięć lat było po obu stronach granicy 


| 
„órskiej poptlerniejsze od innych. 
aijewiele rieliómy ludzi tak zżytych, związanych z Ta tnami 


3050; lak zmejących istry, tat zo ንም ፈረዘ) ሠ. dla tabernas 
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Dziesięć let w górach latem i zimą, pięćdziesiąt pierwszych 
wejść i nowych dróg skalnych, dziesiątki młodych, często świet- 
nych wspinaczy wprowadzonych przez niego w góry i dla gór trwa- 
le pozyskanych, odrodzenie przewodnictwa po spiskiej przedew ፦ 
szystkiem stronie — oto tytuły dobrej sławy tatrzańskiej Stani- 
słowa Metyki. 

Miał 17 lat gdy wszedł w góry z gronem zakopiańskich spore 
towców, narciarzy i wspinaczy. Już w nich pozostał. Nie wrócił 
do redzinnej Łodzi, nie często i niechętnie, schodził nawet do 
Zakopanego. Tatry były mu domem, polem pracy i źródłem chwały. 

Szkołę miał dobrą.Chodził z B.Czechem,J.Gnojkiem,w.Parys— 
kin i J.Sawickim, w otoczeniu Hali Gąsienicowej. I odrazu w 
pierwszym swoim sezonie w r.1929 brał udział w pierwszych pprzej- 
éciech: pn.zach.ścianą Zawratowej Turni, filarem płn.Koziege 
„ierchu, północnym żlebem Koziej Przełęczy wyżniej.w następnym 
roku trafił w samo serce Tatr, otoczenie Doliny Kaczej, w naj- 
potężniejsze, najrozieglejsze urwiska. Nie ustępował w zuchwa- 
łej śmiałości i zaciekłej ambicji swoim doświadczonym towarzy— 
5505, Gnojkowi i Sawickiemu. Tatry rozbrzmiewały wówczas echen 
sukcesów Stanisławskiego i Birkennejera. Trwał okres przełomu 
i szturmu na problemy. Obok nazwisk tamtych dwu coraz częściej 
powtarza się nazwisko Motyki. Już prowadzi samodzielnie zespo 
fy wspinecze, w dwójce z S.Siedleckim na nowych drogach i nej- 
trudniejszych powtórzeniach wykazuje najlepsze kw:lifikecje na 
"pierwszego na linie". wraz z Sawickim tworzą wyborową parę 
szturmową. w ciągu trzech lat 1930-1932 wpisują ne na listę pier- 
wszych przejść: nową drege pn.wsch.ścianą Złobistego, pn.ścianą 
B*tyzowieckiego, dwie drogi ścianami Snieżnej Kopy,Szarpane Tur 
nie od pd.zach.,Srodkowa Rurienową Przełęcz od płn.,pd.zachodnią 
ścianę Ganku / i pd.zach.Matego Ganku z Siedleckim / Zach. Szczyt 


zelaznych «rót od płn., płd.zach, ścianę Litwotowego,pn.zachcdnią 


ścianę Małej Buczynowej, Basztową Przełęcz Wyżnią od wschodu, 
pn.filear Staroleśnej,pn.ścianę Zadniej Nowoleśnej. Turni ,połuć 
zach.ścianę Ostrego Szczytu, nową drogę od płd, na Mary Lodo- 
wy. Powtarżcją "legendarne" ścieny:płn.Zabisgo Konia,płn.wseh. 
$zezytu Zeleznych wrót; zach.ścianę Żomnicy,de wrześniu 1932r. 
a"za£liwy roggłos zdobywają sobie przejściem płd;ściany Zumar= 
rej Turpi trewersen od Zmarzłej do Koziej Przełęczy. "Tater — 
nik" nazywa ten wyczyn " wyciągnięciem praktycznych wniosków" 


ze stwierdzenia faktu wyczerpywania się problemów w Tetrach. 


bo: 


2859 o tym pres: sportowa, codzienne , ilustrowana,Jam Mety- 
xo drukuje w "Swiatowidzie" relecję zdobną w fotografie chsé 
ubogą w fermic pisarskiej. 

4 tym czasie nawiązują się stosunki między Motyką a Sawice 
kin z jednej, 2 niujzdolniejszymi wspineczzzi spiskiai,dr,Brül- 
len i S.Zuukevszkyim — z drugiej. Pera polska wprowsdz: tater— 
ników spiskich w Tatry Polskie, wspólnie wypracowuje zuchwa — 
łe wyprowy na najniedostepniejsze urwiska, zdobywa niezwykłą 

populzrność po tamtej stronie granicy. 

W zimie 1932/33 Motyka po raz pierwszy zetknął się z ziną 
tstrzeńską jako wspinecz: Jspólnie z w.Stznisłewskim dokonuje 
I ziuowego wejścia na Miedziane, wprost z del.5-ciu Stawów Fok- 
skich, Pierwszy sukces w tej dziedzinie jest zzrazem ostatnim 
dla Motyki. Nestepne próba przeprowadzona z S.Zezkovszkym w 
roku 1955, próba mianowicie I przejścia Galerii Gankowej ed 
północy, załamuje się już u wstępu w sxałę. I odtąd Motyka cho- 
dzi w Tatry 53:28 tylko jako nercicrz, instruktor i przewodnik, 

nigdy jako wspinacz, dla chleba — nie dle sukcesów i przeżyć. 
Lata 1934,1935 i 1956, to okres bliskiej współpracy Motyki z 
taternictwem spiskim. Chodzi niemal wyłącznie z towarzyszami słe- 


weckimi, jest im mistrzem i przewodnikiem, wspólnymi wyprawami 
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otwiera im drogę w najdziksze zakątki Tatr. Pod jego wpływem 

wśród zewodewych przewodników spiskich wytwarza się typ dotąd 

obey temu środowisku, typ przewodników-sportowców,którzy facho- 
wość techniczną oraz wszechstronną znajomość Tatr, łączą z đu- 
chen walki, z ambicją i zacięciem rasowych wspinaczy. Typ ten 
uojoryzuje przewodnictwo storej daty, przeżyte i zasniedziate 
2ecyduje o podniesieniu taternictw. czesko-słowackięge do pe- 
zionu tsternictwa polskiege. 

Sukcesy tego okresu: pierwsze wejście - prd.zech ścianą Ja- 
waroweze Szczytu, płn.ścieną aisłonistej Turni, płd.żebrem ጩኒ 
rego Szczytu, pła.zach.ściuną Małego Lodowego, pład.kominen na 
ra iq Czarnego Szczytu, pia.$cisng Boniastej Turni, pid.wsch« 
Zoxarfoj Turni, wejście w grupie Snie2nej Zong i Zeleznych 
„rót, pd.zoch filarem Ziobistego i wreszcie wsch.ściang wWyse- 
kiej ፦ są już niemal wyłącznie zasługą Motyki. On to rhzstaw- 


H 


szy się 5 ¿.Sewickim, projektuje te wejścia, on głównie wypra— 
Gówuje sukces, on jest z^wsze niemsl pierwszym na linie. Zdotky- 
215 uskoku Zadniego ¡micas i grani vaworowego oda Rozdziele 
kończę historje zdobywonis dziewiczych, najtrudniejszych frag- 
"centów rdzennej grani Tatr. w długiej liście powtórzeń klasy- 
cznych dróg skalnych, we wrześniu 1935r. Motyka pe raz dwu — 
nasty zapisuje przejście płd.ściany Zemertej Turni, w r.1936 
wrzwchodzi tę ścianę ed dolnego trawersu somotnie. 

Przyjęty w czerwcu 1936r. do Klubu wysokogórskiege,w lis- 
topudzie tegoż roku wchodzi do zarządu Kots Zakopiańskiego . 
Jogo młodzi gdepci zasil' ją szeregi czynnych wspinaczy, a te- 
w-rzysze szeregi ode. 

Foczynając 68 r.1936 Motyka prowsdzi w Tatry coraz nowe xur— 
sy wysokogórskie, m.in. kurs "Jąttes u" we wrześniu 1937r.Meto- 
asgogiczne Motyki jest proste ,vsż do przesady: w 635ደህ kré- 


txiszo Kursu zapoznaje csdepto z przejściami od średnio trud- 


67: 


nych do najtrudniejszych. Metoda może brutalna, ale skuteczna 
gdj chodzi o selekcję nzrybku. Sporo entuzjastów i snobów od- 
chodzi zniechęconych do taternictwa. Zato elenent wartościowy 
i lepiej dysponowany dostaje się pod staranną opiekę Motyki , 
który nie wypuszcza go z rąk, zaprawia i uczy'samodzielności 

ne ciężkich wyprawach, nawet "problemowych". 

aśród adeptów Motyki wyliczyć możne szereg tęgich wspinaczy 
iik Gostewski, A.ilaruszrz młodszy, W.Dobrucki, X.Mrózek, nie 
licząc taterników i przewodników spiskich. ዓ 

Mało kto z taterników miał tylu surowych krytyków i wregów 
co Motyka. Sprewiediiwej oceny jednak szybko się doczexsł. W 
r.1936 mimo oporu ogółu przewodników, po zdaniu egzaminu zos- 
"= przewoadnikieińi Il klasy,”a dn.4.IX.1938r. walne Zehranie 
Ze. uchweliro dezyderat jzknajrychlejszego przeniesieniz SW 
jo Ly KE dos GR Gy ARzeWodnieziej« ista aaa „roku "Tae EME" 
aszywe Motyxe "najezynniejszyn wspinaczem i przewodnikiem" ,z 
największym uznanien onowisjae jego taternicką działalność i 

«sługi dia propagandy taternictwa. 

Rok 1938 jest szczytem popularności i sławy Motyki,w wyra- 
mer. tego jest sprawozdanie ze zdobycia /za trzecią próbą/płd. 
ściany Małego Kołowego, Ściany dotąd niepowturzanej.Byó meze 
cuxces ten jest przeceniany. Być może brak konkurencji utat- 
wia Motyce rolę "leadera". Tak czy inaczej Motyka jest uznu- 
ną wartością w taternictwie — poza dyskusją. Czynność  jege 
jazo wspinacza nie słabnie. w r.1937 zdobywa zech, grat Kozich 
Ozubów, Wierch pod Fajki od płd.zach., pfd.zach.graá Durnegs 
nową droge pład.ścianą Wielkiej Papirusowej Turni, w r. 1958 
rr.ścianę Małej Baszty, pn. i pn.wsch.ścianę Spągi,nową dro- 


M 


ve na pfd.$cionie Małego Lodowego, nie licząc wariantów 3 po 


Przywiiejem Motyki; jak dewnisj Engliscna i Stanisławskie- 


ይር› 


go, byie wywoływanie zbyt hałaśliwych czesem sporów i niepotrze- 
bnych sensccji. Taką sensacją była też ostatnio żartobliwa mis- 
tyfikecja I wejścia ns Teriańską Przełęcz od płn. Trzeba jed - 
nak przyznać, że posmak tych sensacji znecznie różnił się od 
posmsku pozy, blagi i reklamy towarzyszącego niektórym sukce- 
som tamtych- taterników. Szczęśliwszy był tu Motyka o tyle, że 
opinia umiała odrazu ocenić jego zasługi i oddzielić je od wy- 
clbrzyaianych grzechów. 

Znano jego słabe strony, ale spraviedliwie oceniano zalety 


wbrew wszelkim pozorom. 50 pierwszych wejść, w czem potown md- 
zwyczaj trudnych — mówi dość wyraźnie o tulencie Motyki jako 
wspinacza. Trzeba było jednak widzieć go w skale, by zdać so- 
bie Spr'We Z doskon"łości jego techniki, by ocenić nieporów- 
nenas pewność i zręczność ruchów, by podziwiać elesancki lek- 
sissLyl", niezswodng osekurneje. 

vspinecz pierwszej wody, taternik jakich mało, rasowy kie- 
rowdix zespołu pełen zapału i inicjatywy. 

Zenixowany fotograi, twórca nieziiczonych, bardzo udarych 
karykatur taternickich. Ne talencie literackim zbywerto „au, po~- 
trafił jednak sugestywnie, bezpośrednio relacjonować własne 
osiągnięcia zdybywcze, jak w opisie wejście płda.ścianą Małe- 
Ge u0żówegó.w XXIII roczniku "Tęeternika". 

Aipiniści wrosoy, któryn w 1.1938 towarzyszył w tatrach » 
risali o polskich wspinaczach, że są "milczący i rzetelni,Suda- 
li i poważni". Modelez był im Motyka. 

Dziesięć let błyskotliwej kariery teternickiej zamknął Mo- 
tyra w 1.1939 atakiem na komin w zach.ścienie Kościelcz.To bj- 
ia ostatnie jego wspinaczka. Nie dwudzieste szóste przejście 
Zamerłej, a właśnie szturm na niezdobyte urwisko... 


Zginac jek żył — w walce z żywiołem.Po mesku.Honornie. 


3. Dody 
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SKALNE DROGI ST. 3 EZR 


ZARRATOWA TURNIA: 1 w.pn.zach ścianą ፦ 17.VI1.1929-z W.Pa- 
ryekiz i J.Sawicxin, 

KOSCIZLEC: wariant na wsch.ścianie podczas EE przejście 1% 
OSO w d. Gno jkieni; SH w.wsch.¿ciana - 28. VI. 1:95 120 AA 
divdleciin; XI w.wsch.$cia = oe LE e een „Bacsany 3 853 
Bag, J.Sawickim i S. Zauikowszkyń; XI Ww.zachwścieną 29.VL. 
1931r. => z.d.Siedleckin; w.zach.ścianą — VII.1957r. — z “.G9- 
EE guber d E 

HE RÍA TURNIA: ^ w.pd.wsch.ścianą — 19.14.1935r. z R.Gla- 
tzerik, V.iudysą Ll 8. Zankovszkyn; II wejście ta samą drogą-VI1I. 
1936 > z w.Gosławskiu i R.Mrózkiem; 26 przejść południową ścia 

.ln.z warjantem - 20.12.1932 — z J.Sawickim i S.Zamkow — 
sżkym; I przejście wpoprzek ściany — 17.1X.1932R.z J.Sawiekim. 

KEZI. CZUBY: wariant w drodze pXd.zach ścianą — 8.VII.1929 
Z J.Cze chówną, B+Czecheny d.Gnojkien, A.Kenarem i P.Pawtowskia. 
i w.zach $cicng - 21.1X.1955 => 5 J.Orenbursiem; I w.zach.gra— 


Kal 


wena 


nis — 7.14.1957 > z v.Dobruckiu i J.Staszlen. 

Sé, PRSEZECZ YZNIA: I w.wprost żlebem od płn. — 20.VII. 
1929 — z H.xowelskin, ..Paryskim i J.Sawickim- .. 

IW. WIEROHS"I w.ibleren pastis ściany ፦ 18.VII.1929r.z ".Pa— 
2፡14) XI ጋ... 


ወ9ሀህሐ1ኸ1ቲጊጭ.፥ድ wariant w drodze pn.zach 5ይ na środkowy wierch 
p RU EE ram cie 
ZUT. praejsoAie ts] dosis E, z s.KRonarzewskir. 
uTEROH A ROD TEA OO ር emm = L.IX.195'7r.z2 4.Dobruc- 


` 


SIELA BUCZYNO da TU RUIK: I w.scióle wsch.granig — 5.V1.1950 
noto oic 6m 

MAA BUCZINOWA- TURNIA: w. pn.zaoh-.$cisna.— 25.1X.1932 z M. 
S2esanylówna; S5sMotykówną, 'S.ileteckim i J.Sawickin. 

ia DAT ሸን እ I W.pd.wsch. qo = g.VEII.19384r. z R.DOnatiér 
il. ruin | SszeqkokszkYA. : 

BASATO. E (EE Kg T eier wschodu ir NEE 102. 
TAILS. - 
ieng ፦ 28.VII.1955 z M.Bacsanyiówną 


DL.BLOWINA 2 I w.wsch.ścia 
a= 1.1 Lee ri «Dobrucki i Scene 
le 1 prz.pin.$oiany — 4.12.1958 = z U.Koraczkow- 


go d. 4Aoncrzewskin. 
ZABI KÓW: IT w.płm.ścianą —,7/.VIE.1930 = 5 J.5awiekim; SIN 
. pźn.ścianą ፦ 20. VIII. 1955. — z R.Mrózxiern. 
JYSOKA:I w.wsch.ścianą — 18.1X.1956 = z S.Demkova,2s. Brúllem 
S.Luze : B.Zegkovszkyu. i 
SIARPANE TURNIE:I w. od pd.zach. — 26.VII.1931-- z J.Sawic— 
EAN 2 
 SIARKAN 53 w.płd.zach.ścianą - 12.VIII.19535.— 5 R.Donathem 
i S.Z25mkovsakys. 
SRODILOW: RUMANOw. PRZL2$02: I w.od płn, — 10.V11.1931 —2 d; 
53(:: 73.0: 23.2 ኔ 
GLLERIA& GZNWQwiR ይ... we Ad płn. —27.111:1950 '. ንጋ eh ከ. 
XXV w. — 19.VI.1932 ፦ z d.Orenburgien, XVIII w — 9.1X.1952r.z 
J.BAWlczin :4-- 5» SzeŁągOwSKIIL. 
MARY GaNEK 5 LI w.pa.zech.Scieng ፦ l7.VII.1951 = z S.Siedleo- 


GAR 5 T.w.pd.zach.scizna — 24.VII.1951 — z J.Sawickin. 
ZŁOBISTY : nowa drog pn.wsch.ścianą ፦ 29.V11.1930.- z J.Sa- 
viciado ps zach.filsreń 17-1%,.,1936,— 2:28 Brullsias 
EMS ZBELENE e (ROT: E Wind pirn. 7 MIO 1951-= wie” AL CHAN 
Sledleckin 
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SNIEZNA KOPA : I w.pa.ścianą na Srodk.wierzch.- 19.1X.1936 
z S.Demkovg, 4.Fuchsem, S.Luxem i 5.Zumkóvszkym; I w.pn.wschod 
ścianą ne wsch.wierzch. ፦ 6.VII.1951 — z S.Siedleckin i J.Sew- 
dia Te pi.Scians na wsch.wierzch. "io. 1935-23. 3. Dam 


de "ASC JH.SZCZYT ZELLAZNYOH rug II w.pin.sciana — 8.VII.1932 5 
RANA Ci ip w.pd.egsoh ścianą 21e«V111.1935"=%-R Mrózkien. 


ZASŁONISTA TURNIA: II w. መ ściana /cz.nową droga/ 30.VIII. 
959r. z J.Goldmenem i S.S5ndm e m 

RACZY SZĘ4TI: I w. ph.Wsch.ścia > 25.VII.1930 z J.Gnojde:. 

BATYZOWISOKI SZCZYT : I w.pn.śc a 22.VIi.1930 z 5.Sandnee 
EELER EA 

LIT4OROWY 5 I w.pźd.zach.ścianą 


PRL ZALECA d 9.V11.1931 — 5 J.Sawickim. 
BANIASTA TURNIE: I w.płn.ścianą — 31.V111.1934 = z J.Kecia- 


new i S.Żażkovszkym, 
ŹwaLISTŁ TURHIA: I w.pin.ścianz > 11.12.1934 - 2 V.Hudyus 
i [q.Kirchneret. 
STAROLESNA4:1 w. pin.filarem — 29.11.1932 - z J.Sawiokin. 
ADNI. pee TURHIAS, I w. pn.ścianą — 16.VI1.1932 - Z d 


l 


Sawicki: i S. Zankovs zi A 
Ja vORCFY SZCZYT ፡ ES w.płd.zach ścianą + 30.12.1974 z 28. 


Bróilen i 5.Zatkowszkyn; I w.freniga od Rozdziela - 24.14.1936 
Z AA 


A A 


¿l Wed ac e noL LA =5: 20, Brú- 
i S.Zamkovszkyu; I w.płd.żebrem'— 27 NIII.34r: 
Zaünkovszkym; IIl ህን: 1). NUN E At, z 
M W den 
now. ም pa.ścianą — 25.VII.1952 - Z dJ.58— 

- z 8.Zemkovszkym;!I w. 
pad ፳80ክ £Zebreu — 10.V1.1935 — z R.Domether i E, PB 
na drodze płd.zech.żebren 9.12.1956 --- 5 „.Provaznikovą,J.Dem 
tnos i V.Ferthen; nowa droga na'płd.ścienie — 22, ፲፪.» 1938 STE 
Lounge jun. i W.Xonarzewskin. 

SPAGA:l w.pn.$ciang - 23.11.1938 = z'A.Msrussrzeu jun.i We 
FomerzeWskim; I w. pn.wsch.ścianą = 9.1X.1958 = 2 L¿e.Manusarzsu 
jan.i w.Konarzewskin. 

DURNY S202YT :I w.pd.zach granią ፦ l4 LAIA —2 w.DoSru- 
ER EEN e un ugeet 175. Zankowsgkymj Wind Nw ca .-sach. 
4.1958 z U.kożaczkowską, W.Konarzewskiu i A .Maruseorzon 


ICA. :wariant na zach.ścianie — 25.VII. 1952 < 2 Zs.Brü- 

te ሻን MAE i 8.Zaakovszkym; nowa droga od pid.wsch.13.VIL 
32 — z J.Sawickiu; VII w. zachod.ścianą — 28.Iz.24r. z J.Grem- 
dobureis, B.Duchonen, V,Hudyng, E.lirchnerem i M.Nitschem. 

WSCH.SZCZET LIDEŁ 5 I w.płd.grzędą — VIII 1956 — z Zs.Brül- 
les, V.Hudyuag 3. 5.Zakovszkym. 

W.PAPIRUSOWA TURNIA:X w.płd.ścianąę —26.1I:-..1934 z M.Nitschen; 
towa droga Pxd.ścianą .16 , ፲፪ 1937 = z.ii.Dobruckim, L.ÉKrauszem i 
trzema tow. 

CZERNY SZO0ZYT :1 w.płd.kowineż na wsch.ramie — 27.18.1974 — 
MEL, Duenoner: i NM. .Nitschen. 

MAŁ: KOŁOWY: I w.pd.ście i19 »/ po dmu+próbaca 17 3718. 12. 19 
Z IAN M.Gottingeren, L.Krauszer i S.Luxen/ —9.VIII.1938. 
ż R.Damecet, W.ionorzewskim i A.Merusgarzem jun. 


DROGI ZIMOWE: 
WINSDZ Td Nue dE. w z dóla5*5bawów «Polskich. መ. 20.1V. Eea Ue 
ovnanisfawsxin. à 
GAaUBRIA G.NAUWŁ: próba I przejścia od płn.- 25 i 26.1V.1955 


> dE A <ኋ ያጋ | 
Z Oe LEON ES CND. 


eem DIA 


T3. 


STASZKOWI POZEGNANIZ. 


Wśród schronisk tatrzańskich jeden tylko "Murowaniec" na 
Heli Gąsienicowej szczyci się oszklonym bufetem.Wątłe ruszto- 
wanie metalowe dźwiga uroczyście lustrzaną taflę długości czte 
rech metrów, pod którą spoczywają ME ny, czekolada i nieś ፦ 
ciertelne wafle. Z wysokości tego to Mea 1 spojrzał na mnie 
pewnego wieczoru gtaszek Motyka — ten, którego nie znałem. 

Bo Staszek na codzień był powściągliwy, milczący,zamknięty 
w sobie, poważny, niemal oschły. I oto zobaczyłem go nagle za- 
wieszonego na póź metra nad stosami smakołyków: Rękoma czepia- 
¿ne sie rzeźbionej belki pod pułapem, stopami sunął po szkla- 
nej tafli bufetu. 

-Trudniejsze niż trawers ne Zamarłej - oświadczył z nieza- 
chwiana powagą. 

wśród czworga widzów była ułodociana adeptka Staszka, tak 
zuena"Zaba". Y jej oczech posag zeszedł z piedestału, bóstwo 

wyzrzywiło sie małpim grymaset:: Staszek nie popisywał sie by- 
nzjmniej, nie b*aznowet. zarykaturoważ sam siebie. 

W tej chwili przypomniałem sobie humorystyczne rysunki Sta- 
azka rozwieszone na ścianach "Trupiarni". Ich dowcip byż spo- 
kojny, pogodny, dobroduszny; w karykaturze nie było nic żłoś— 
liwości ani jadu: Kpina nie oszczędzająca osoby autora,ale nie 
zzyderstwo. 

To więc był ów Staszek Motyka, o którym tyle się mówiło ? 
histeryk. kapryśnik, narwaniec? Ten sam, który kiedyś tam wy- 
wiązał się z liny i opuścił towarzyszów ne południowsj ścianie 
„agmarzej? Ten san, który bią się z Pitiu podezas niefortunnej 
wyprawy zimowej ne Galerię Gankową? Ten, który pożował na olim 
pajozyka”1,lieroOga? r.z 


Humor zdejmuje człowiekowi maskę, odsiania jego dusze.Plo- 


tki o Staszku, krążące od przewodników do ceprów — wydały mi 
się pospolitą plewą. 

By uznaną taternicką znakomitością. A więc zazdroszczono 
mu sławy. Był choć " niepili " zawodowym przewodnikiem.4 więc 
musiał być solą w oku górali. Był wśród kolegów,kompanów i 
uczniów tak bardzo samotny... któż miał go bronić przed złoś— 
iiwym sadem?... 

"Krótki" podśmięwał się sceptycznie z mego entuzjazmu. 

Ale oto w kilka dni później wyruszyliśmy we troje ze Sta- 
szziem 1"Zaba" na tamtą stronę Tatr, opustoszałą, niby wytar— 
fa: Był to październik 1958 roku. 

Cudownie lekko szło się dyktowanym przez Staszka tempem . 
Jednym tehen: Liliowe,Zawory, Xoprowa, mimo ciężkich worów — 
bez śladu ziięczenia. W Koprowej — rdzawe bukiety paproci wśród 
zieleni borówek, koralowe jarzębiny w żółtej mgle listowia , 
siwe mchy na czearniawyon spławach joder, błękitny opar ste — 
niejący się w słońcu wpoprzek posepnego urwiska Hrubego dier- 
mn. oiaszek-odwracał się co chwila, by bez słowa pokezaé roz 
jerzonymi oczyma, coś co widzieliśmy obaj i rozumieliśmy-zda 
je się - jednakowo. 

bobry kwadrans staliśmy nad czeluscia skalną, gdzie kipia- 
ły piany Niewcyrskiej Siklawy. Dobrą godzinę trwał spoczynek 
nad jeziorem. Z leniwego pogadywania wyłaniał się projekt ፦ 
"obozu probleuowego" w Niewcyrskiej Xolebie: Jędrek Marusarz 
Jasiek ...któżby. jeszcze?.. I nagle: — Czy warto?..«. Lepiej 
w każdej dolinie zostawić trochę problemów "nietykalnych".Tu 
w „iewcyrce, tak już niewiele nieschodzonych fragmentów .... 
"bes, ale unis cT PEO Leen ም 

Z&ledwie ruszyliśmy dalej — oślepłem. W skoku przez mali- 


riaki = obluzowane szkło okularów wyślizgnęło się z oprawy i 


przepzdło gdzieś w trawie. Czas naglił. O siódmej miał odejść 
ostatni pociąg do Smokowca. Gorączkowe poszukiwania — bo tamci 
już daleko. Nareszcie!... Z okularami w kieszeni powlokłer się 
wokoło stawu. Fatalnie czułem się bez szkieł. wrtrecajae nogi, 
potykając się, tracąc tempo i męcząc sie zadyszką. Na przełę— 
czy doenałem Staszka i "2855" umyślnie opóźniających marsz. Wy- 
czerpany i wściekły, prosiłem by szli dalej nie czekając:Zna- 
lez drogę przez Młynicę jak w4asną kieszeń. Trafiłbym i po no— 
cj. /Bo już czyniło się ciemno/. Szliśmy przecież razom tylko 
orzypadkowo, bez wzajemrych zobowiązań... 

Oddzlili się, skaczac jak kozy po pierzysku źlebu. /„le po — 
conta przystańęli. Gay ien-doganiałeńn — odbxegalitanow, SEN 
wkrótce stanąć i bez słowa; niby mimowiednie, czekać na mnie. 
wiedziałem, że byliby już ne dnie doliny gdyby mieu 
ijołęstwo. Czekałem na gorzkie słowa, na drwiny, na wyrzuty,na 
uiechętny pomruk przynajmniej. Napróźno. 

U stóp Skoku Staszek stwierdził beznaniętnie: — Nie warto 
się już śpieszyć. «a noc jest piękna... Na jasnej w księżycu 
ścieżce rwaliśmy mimo to ostrym krokiem. Z toni Szezyrbskiego 


Jsziora patrzyła gwiaździsta noc. Ani jednego światła na brzegu 


"więc jeszcze szesnaście kilometrów po twardej szosie ፦ w 
nocnych pantoflach. Byle nie tracić następnego dnia.Gdy$my mi- 
jali Hagi - Staszek zerwał sie do biegu. Z plecakiem swoim i 
" Zaby” gnar dobre dwieście metrów istnym gelopem,dzkiemi wrzas 
kei dodając nam ochoty. W Smokowcu, w schronisku, "żaba" pa- 
ita jak kłoda na łóżko, ja bezsilnie wydobyłem dwanaście pine- 
sek z podeszw moich cichostępów, Staszek ፦ szukał dla nas wi- 
n i przyrządzał kolację, którą zjedliśmy we dwu... 

UJsngłem dziwiąc się bardzo Staszkowi. I sobie > że go tak Tu- 


obe 


A potem fotografowanie w drodze do Tery'ego, nieuchronne — 


znane mi zdawne ፦ owacje spiskich przewodników dla Staszka , 
radosne "Lhoit" taticzka Polkovióa, Jano katian grzejący wino 
i smażący "czemberleńskie bitki", koncert na patefonie i tra... 
giczne komunikaty z Pragi. 

roten zejście z Baraniej Przełęczy po spadzistym śniegu i 
trawers Dzikiej Doliny po lodowym pancerzu, dzwięczącym jak 
metal pod narciarskimi kijkami Staszka, i rozwiązywanie lin 
pod południową ścianą Papirusowych Turni. 

WMiękkie,:kocie, spokojne chwyty i stąpnięcia ... Hak.... 


Lina się spręża... Hak ... Zelazna, niezawodna asekuracja, 


nieomylne ruchy. Wysoko nad gładzizną ściany, beztroskie po 
śpiewywanie Staszka. 

. Z przełęczy poszedłem na Czarny Szczyt. Staszek asskuro- 
waa  Zabe Hrs 

Spotkanie na przełęczy Stolarczyka!... Nagle - straszii— 
"Wy wrzask, hurkot kamieni. Co tam?... 

— i porządku! — odpowiada echo z komina. 

Przełęcz. W dzikim poświście wichru, w pajęczynie wiot ፦ 
xiej mgły rwącej się na grani. Tan na Baranich Rogach trzy 
tęczowe słońca. Gdy będziemy w schronisku, poproszę o symfo— 
nie z "Peer Gynta". Te samy głosy słychać w gwizdzacych pod- 
muchech lodowatej wichury. 

Y rzadkiej,rozproszonej mgle ፦ nieruchome moje widmo Ww Oxo- 
lu tęczy słuchało bicia młotka o hak. Trzeci raz widziałem ma- 
miało tatrzańskie. Wiatr unosił neie i widmo i czas. Dwie go- 
dziny minęły nie wiadomo kiedy. A tam czarny mesyw Kicznarsk.e- 


go odsyłał dźwięk bicia haków i sygnalizował że " wszystko w 
porządku ". 
... Więc "Zaba" zgubiła aparet. Trzeba było bić sześć ha — 


ków, robić zjazdy i wahadła do esowatego żlebku,gdzie uwiazt. 


I stąd opóźnienie. Przemarzřem na kość i z wielkim wysiłkiem 
odaówiXen gdy Staszek chciał mnie pożywić. 

... Więć musieliśmy sie śpięszyć. Starte haki źle trzyma 
Xy się na lodzie. Pojechałem wdół jak rakieta.Desperacki ok- 
Tzyk Stzszka - nagłą christianis skręciłem do wytajatego pia- 
rzu i wylądoważem pomyślnie. 

... Więc rachuba czasu zawiodła. Po ciemku schodziliśmy do 
Tery ego. Staszek oddał mi swą latarkę, bym mógł schodzić - 
sam, powoli, bez żenady./Okulary tkwiły dalej w kieszeni/. 

wreszcie Jano nastawił "Peer Gynta" i przepiękny dzień 
skończył się akordem którego czekałem. A nazajutrz Staszek 
naprawił mi okulary i razem polowaliśmy z aparatami na ko- 
zice w skałach Spiskiej Grzędy i Małego Durnego. Jak ten ጸሙ 
SEE potrafit biegać po śliskich od szronu trawach, po rucho- 
y 58. meliniskeEN, oo polerow..nyeh. wedącpły tach" 

Zegnalismy się w Lodowej Dolince. Ostatnie fotografie , ዕሙ 
tetni uścisk ręki. I jeszcze myśl: jestem Staszkowi winien 
neleżność Polxovića, którą za mnie bez pytania ui$cir.Trze- 


be będzie zostawić na Hali Gąsienicowej. 


już więcej Steszka nie zobaczyłem. 

Przy pożegnaniu myślałem o materialnym długu, zapomniałem 
o Myers» I jużeńurslę z Lego nie wypdacę. 

Kiedyś tylko, gdy gwarz&e przy biwakowym ognisku,wywołamy 
wsromnivnie o Staszku i będziemy raz jeszcze mówiś o jego pięć- 
dziesięciu problemach i o Zamarłej za 50 złotych,o jego pery- 
petjach osobistych i taternickich, o jego popularności i Ais 
terii,wtedy przypomnę sobie dni od 9 do 1$:października 1938r, 
I nie rzucę kamieniem na pamięć człowieka,który tak spokojnie, 
uk powściągliwie, tek milcząco przekonał mie czego był wart, 


nie wiedząc nawet, Ze to czyni. 
5.D.BE 
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UZUPLŁNIENIE 
ZESTAWIENIE NOWZCH DROG W TATRACH W ROKU 1939: 


PRZEZECZ POD MZYNARHZEM ant Przejście: W.Czarkowska, J. 
aietpiński i J.A. Szczepański, 23 sierpnia. 

Zi DIOÑIST. TURNIA. wariant w wejściu od pd.wsh: X./..Jawors= 
ki, 2. i w. Erygowscy, Z.rawlikiewiczowa i J.A.Szczepański, 24 
sierpnia. መጋ 

ZBOJNIOK.: Ani. WYXZNIA * Pierwsze znane zejścię ku zach.J.X. 
Dorawski, dJa Kiełpiński 1 Ji. Szczopansxi,20 lipes- 

LODOWA TURNIŁ,*/Wejście od zach.: oi sui, tegoż dnia. 

sad, ተፈ ጋዜ TURNIA. Wejście od pd.: X... Jaworski i J.A. 
Szczepański, > sierpnia. 


19505. 
SEGON LETNI 194] 
Zycie titernicxie w drugin wojennym sezonie letnim skupiło 
ESEEWeCISSHOI"PrPZeSUPzeni deli. Gesieńicawej Y” ¿ej Otoczenia. 
Kiewielu tylko wspin.czom dane było zapuścić się w góry 
DIST "Tog dclej jednak ¿uk w gniazdo Morskiego Okn.uronika 
zonu notuje dwie wyprawy dokonane w tej okolicy — III przej- 
nO m E 1 w.Stunisłrwskiego na wsch.ścianie Mnicha ,orżz pow- 
ፖ 2 drogi Z.Xorosadowiczs ns pin.$oisnie Zabiej Turni Mie- 
uszowieckiej. 
Jako tzko ożywiony ruch punowst zato nn "boisku" dali Gąsie— 
nicowej, choć breto w nim udzi:ł z«ledwie kilkunastu wspinaczy, 
Pośród dość licznych powtórzeń popularnych dr róg we wszyst — 
kich m m trudności, nie brak było d wybitnych powtórzeń —-- 
VIT prze jście zach.$oiany Kościelca komine:s Swierza,/2 trawer- 
EOS ee lu Zamnriej/, darennych prób / dwa nieudale ataki Żlebem 
Drege'a na Granaty/, a nawet nowych der jak d wejście przez 
pu.wsch:- uskoki Zadniego Kościelca ሠብ. H.Debicka i M.Cybul- 
ski/ i I wojscie biüezach, Ścianą ና m ማም S /techniką 
hzkowo-linową 16.8. —P.Vogel i M.Cybulski/ 
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(ymienieni dokonali teź szeregu prób dóskonnigc się w tech- 
nice haxowo- -linowej, n hezladowców jednak nie zuslezli. 
Pogoda nieśle dopisywał> w czerwcu i lipcu, zato w sierpniu 


zawiodła, nie 'szczędząc mgieł i deszczu. 
zjazd gości w Zakopane — nieznaczny. Schronisk» ፦ w dzień 
srne, nu noc pustoszały prawie.lin ścieżkich górskich sporo fa- 

om. w skale ~- po kiiks pirtii tylko,newet przy n.jlcpszej po- 

1195... M^ Sowy" udział wspinsczy w akcji ratunkowej ne Swinicy, 

52፻96..3532 ው መ OSO u-Lxlubu. Interwenc ji pog otowir nie wzyweno 
podobnie jak w wypadku E na xoziej wyżniej. 

Jeśli chodzi o środowiska — reprezento+une były: Koło warsz 
wskie przez kilkunastu a zakovianskle przez kilku ፦ , 
krekowskie przez paru. 

Impas wojenny trwa. 


ne 


S.D.B. 
1/. Nazwę te m dla charzkterystyczno) głęboko wciętej 
Tod 486554. pomiędzy masywem Młynarza a t.zw.IV.turnia jego 608. 
grani tre] równocześnie HAR jem nazwę MAYNARKL.Dla pozostałych 
nienazwanych vurni tej grani deren na R OR OT TURNIĄA-dl2 
ek ER Oe Ee, PRZEZIOROWA TURNL.'— dle t.zw. II turni. 
2/ w Gługiej, ku Lodowej Przełęczy ciągnącej się pn.grani Małe— 
eo Lodowego Szczytu = por opis w "Przew.J.Ch.i 1.5. poa nr.916 — 
uwydsztnia się wybitne "pizrżyste siodło" pomiędzy wie ściwym masy 
wen Małego Lodowego Szczytu = "najwybitniejszą w naszej grani tu- 
rnig. 


ee en 


SEKR OE NON FORA me 18 eege Lë EE 
zejściu z pośredniej greni ku Zimnej Wodzie - zmyliwszy w bu- 
rzy drogę ፦ Jan Franz sen. najwybitniejszy przewodnik 2- ne 
strony Tatr, "spiski Klimek". Byłoby zbędnym wyliczać te dzie- 
siątki nowych dróg, które Franz prze szedł w Tatrach od krywa- 
MENO Wiały , Jeer Ee ima c wejściem zim. na Gierlach na 
czele/; mówią o nich roczniki czasopism taternickich,od 1900r. 
poczynając. Pochodzący z niemieckiej osadniczej rodziny z No- 
woleśnej, nie utracił Franz do korc: życie tężyzny i zapału 
górskiego. Liczyż lat 76, gdy wyruszył no swą Suiertelna wypra- 
wę pna.śćianę Pośredniej Grani przeszedł z powodzeniem,dopie- 
ro podczas schodzenia dosiesnat go żły.los, który oszczędzał 
go tak długo. 2 


Jaszcz. 


e 
E no Ic. T W à: W połowie roku 1939 ukazało 
się mó półkach księgarskich parę interesujących wydawnictw, 
związanych treścią 5 górzui, których nie mieliśmy już możne- 


ści omówić w "Teterniku". I tak: dr.adam Zieliński wydeł pie- 


kny albun fotograficzny pt. "Góry wołają", ፦ J.Wawrzynieo Zu- 
X-waki zebrał w gebethnerowskinu wydawnictwie "Polska i świat 
ws órczesny" swoje "wędrówki Alpejskie" ፦ a czasovismo "Xame- 


ra" wydało trzeci w ciągu sześciu lat swego trwania obszerny 
zeszyt poświęcony górom; obok obficie reprezentowanych utwo- 
rów literackich / wierszy i prozy powieściowej/ nie zabrakło 
tu również tekstów ściśle wysokogórskich: K.Narkiewicza-Jod— 
£o o Zamartej Turni i J.i. Szczepzńskiego o Ojos del Salado. 


Jaszcz. 


TADEUSZ LINBAI-" NA TU NTT (ኢፌ 8”. Opowieści tumystp= 
czne 2 Tatr. Kraków 1959, nakładem autora. Str.238. 


=> 


wspomnienia z włóczęg tatrzańskich, po najpopularniejszych 
szlekach = hz owinicę, do Morskiego Oka, Orla Percią na kozi 
ct a Rysy i Gierinch. wspomnienia z przed lat trzydzie- 
stu, z okresu taternictwa już bezprzewodnikowego, z dobrych 
›5".80፳ "gdy nie było jeszcze kolejek na szczyty, nie było na 
Ma ESR, pozenystu 'Hospodnio ፲፡፡ ርር ue , zbiegowiska i jar 
rku ugeet 
o4 to be pr stensjonaine, ujmujace swą noiwns prostotą i bez- 
średnioś ścią gowedy, żywo przyponinające Rzeweiceki-go "Uśmie- 
chg i dreszcze”. " 
Tłumaczy autors i wydewce bzrdzo sympn py, ¡cana przedmowa s" Jes- 
li te karty otrząs ingen z pyłu, aby je podać do druku, to dic- 
tego, iż po tylu A tchnęt". z nich n^ nnie radość iłodości 
i świeżość wrużeń... Mierzyć się z sutoraud znanymi jako praw 


Dl: "siodła tego — krótką, piarżystą półką połączonego ze 
Zbójnicka £awka ፦ leed nazwę ZBOJNICKA Ławki WYZNIA 
podczes gdy 0415 owej turni, będącej skalną formecją bar — 
dziej samodzielną niż Zbójnickie Turnie — nazwę LODOWA 
TURNIA - 


dziwe wielkości Zakopanego i Tatr ani nie miałem sił i zdolno- 
SQ, ani "Set e, 

Od żałosnej współczesności Tatr, w których " moloch kultury 
pożera naturę " odwraca się autor ku dawnej, dzikiej pustce ፦ 
górskiej, mówi o niej z tęsknotą i żalem. Taternik dzisiejszy 
czyta " Na turniech " z sympatją, chętnie przebacza nieporad - 
ność stylu i nadmierną skłonność autora do zwierzeá"natury oso- 
bistej. 

isiszke zakwalifikować trzeba do "literatury na użytek pry- 
wetny". 


S.D.B. 


RE EEN "MOE > PRZYGOWY,. W TA TA 
Uśmiechy i dreszcze. aartki z pamiętnika. str.303. Nakładem 


księgarni F.Hoesicka W-we 1938r. 


xXsigZka, którą weZuie do ręki z satysfakcją każdy taternik 
zizo i£ nie zawiera opisów niezwykłych górskich wyczynów, ani 
wspomnień o krańcowych wysiłkach ne skalnych ścianach, 

autor zastrzega się w przediowie, która zresztą określa bæ- 
Razo tratnie charakter całej ks1i96ki Wze.toshde 2 taternic — 
kich wyżyn gadanie", poprostu kilka kartek z pamiętnika górskie 
go w którym zamknięto wspounienia wielu, bo zgórg trzystukil- 
kuiziesięciu włóczęg *atrzeńskich. Opisy kiiku z nich ułożone 
w pewnej chronologicznej kolejności stanowią treść książki. 

Bogate stosowanie nonenklotury tatrzańskięj, oraz powtarze- 
lność pewnych okoliczności i nazwisk, jest być może nieco nu- 
żące i dezorjentujace dle czytelnika nieobznejmionego z górai 
ele Rzewnicki, rasowy włóczęga górski - chce się  wsponnienia- 
ii swymi podzielić z tymi " 2 któryii wspóln. słabość"go łączy 
> "z wszystkici wędrownikani gór ፦ których ten temut zespala i 
łączy". [ie nietylko tenot jest nem bliski, bo i styl autora 
przywodzi na ny$l podobne opowieści i gawędy zasłyszane przy ti 
wakowym ognisku przed kolebą, lub w długie wieczory schronis— 
kowe, gdy niepogoda tłucze ulewnym deszczem o szyby ፦ wszędzie 
&i —gdzie zejdzie się pare włóczęgów górskich. 

iispomnienie Rzewnickiego cechuje wybitny ton gawędziarski , 
cle gewede to szozern i bezpośrednia. Niema w niej pozy, niema 
sztucznych upiększeń, jest może trochę rozwlekłości i gadaniny 
ale przecież sutor zeznacza, ~, ” że ujęcie przeduiotu -mz być 
niejeko snegdotyczne i towarzyskie..." 

Trzeba książkę tę przyjąć tekę jaka ona jest. Sądzę, że każ- 
dy znejdzie w niej jakieś odbicie własnych "uśmiechów i dresz- 
czów", wspomnienia jakiegoś przymusowego biwaku, lub błądzenia 
we gle i deszczu. 

większość z 16 zamieszczonych opowiadań, to opisy różnych 
niepowodzeń, spowodowanych wykroczeniamni przeciw kanonom "fa ፦ 
chowego chodzenie", których to błędów autor nietylko że nie wy- 
piera się zupełnie, ale podkreśla je umyslnie, cheąc w ten spo- 
sób przestrzedz przed ich powtarzaniem, młodych kandydatów na 
górskich tazików. 

Należy wątpić, czy osiągnie on zamierzony efekt — bo popier- 
wsze każdy uczy się na własnej skórze i własnych błędach w prz- 
ktyce, a powtóre ze wspotmień Rzewnickiego przebije tak fanaty- 
czne umiłowanie Tatr, jednekie w swym podziwie dla gór, czy to 
zatopionych w słonecznej cichej pogodzie, czy też nawsałnicą đe- 
szezu i mgły zmuszejących zbłąkanych wędrowców do okolicznoś ፦ 
ciowych biwaków, że niejednego chybs pociągnie chęcią przeżycia 
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mreżer. podobnych. 
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25-ty rocznik "Taternika" 


Gë 1.155. po recznik 
naszego wydawnictwa. Obejmują 
3269 SIROMIEA/0.iliustracji i ር 
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› 114 poza teksten. 
iiczhy. 3269 stron ኳጄ 2ኗ፻0 sie 
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egzotycznych zamyka 
tylko.częściowo, a 
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Kazimierza Panka JADE 
Romana Kordysa 468 


Zygmunta Klemensiewiczal76 
Mieczysława Swierza 465 
Sst.Krystyne Zaremby 244 
Jane i..Szczepańskiego 1056 
Zdzistawa Dabrowskiego 582 
obecnej — jak dotąd 160 


fad 


na korzyść książki może być zapisane. 
tekście, /fotografie/ dobrane raczej nieszczę— 
autors > wysterczyłby w zupełności. 


die de A 


bieżący ukazało sie 125 zeszyty 
one wy3ezajae numer miniejszy 
tekście, 178 mep i ilustra— 


za redakcji 


stron  /1907r/ 
W 1908 - 1911/ 
8 E GË 
MES EE 
" / 1929'— 1930/ 
w /:3920-= 1956/ 
5 / 1936 >= 1939/ 


Nawiązując do danych zawartych z okazji 30-lecia "Taterni- 


" w numerze 105 


/ zesz.5 r.KXI 1936/37/ siwierdeić trasha 


okres redektury 2Z.Dabrowskiego zaznaczył się dobitnie ros— 
macya zainteresowaniem Himalajami, 
szyt. specjalny poświęcony Himalajom. Bilans polskich wyprew 


czego wyrazem był bogaty ሙ 


ostatni numer przedwojenny, wydrukowany 
poświęcony II wyprawie w Andy. lir.ten za — 


wiera również pierwsze relację uczestników wyprawy hinalzjs ፦ 
e ኖው. 1 kshesprotuee 2.12. 
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Y zmienionych warunkeck i zmienionej formie 


'Taternik" nie 


estat być jedna z więzi łączących "ludzi gór", i jednym z 
E nieśmiertelnego umiłowasdia Tatr. 
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TURNIA: 26 46618 pn Zawrat. Droga nieco trudna , 


ድ ን ባች prektyczna; 1/2 go0dziny. Józ.Jjenkowski i przew.Jędz. 
Marusarz, w lipcu 1909. 
Z wierzchołka Niebieskiej Turni kilka m. granią ku.zachod. 
potem w pr.wdół w zygzak wielką płytą, przerźniętą gzymsami i 
stopniazi, i w końcu półeczką w 1. na Niebieskg Przełączkę Wy- 
żnią. Z niej milka n. granią ku zach. na najbliższy ząb,poteń 
wąską poziomą grunią do stóp pierwszego niewielkiego uskoku. 
dygodnym gzymsem parę m w l. na żeberko /dotąd drogą 29 i 23 


J.Ch.i M.S.,której opis jest częściowo niejesny/ 
giej strony dalszym ciągiem gzymsu 


i z jego dru- 


ekspozycja jeszcze dłu— 


gość liny lekko wdór, poten trawiasto-skalistym terenem wdół 


Wekos Wo pr. do śeieżki / nra20 J.Ch. 1-M38% 
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PRZEZĘCZ:= 


variant w wejściu od wsen.na płd. 


/ 3 nią ne Zawrat. 


siodło 


drozg nr.45 Zac ASAS .gniej bezpieczny od górnej części tej 
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i,ale krótszy i konsekwentniejszy. 
owski,K.Wagnor i C.Mierzejewski — 28,1x.195/r. 
Droga Br.45./Ji20H. i 1.3./ do najtrudniejszego miejsca,mie- 


de btaszel, S.Dunin — 


uży odpeknietym blokiem o ścianą. Stąd zamiast w lewo na Tra- 
wniki — w prawo, trawiastą półeczką, wywodzącą na kruche żeb— 


a - .... 


PEL 


ro,ogranicze jące "czarny przewieszony komin". krawędzią żebra 
tilkanaście metrów wgórę, ponad przewieszoną część! komina,któ- 
ry przekształca się w wąski, stromy Zlebek, wywodzący na połu- 
dniowe siodło przełęczy. Z żebra do żlebu Ben Jego; po przez 
luźny gruz ፦ na przełęcz. 


KOSCIELEC: warjant na pd.zach.ścianie. S.Motyko i towarz . 
x.1939r. Jeriant zależnie. od obranych 1 sposobów nad: nadzwyczaj 49ከ 
skrajnie trudny. 

Pd, zachod.$ciang kościelca przerzyna w linii spadku wierz- 
chołka kilkakrotnie przewieszający się komin. Nim do miejsca, 
w którym w rysie w jego dnie klinuje się niewie lki blok.Teresz 
albo po hakach wprost przez przewieszkę /S.Motyka i tow./albo 
po lewej ścianie komina, a potem trawersen w prawo do kominxo- 
watej nad biokiem rysy /skre jnie: trudno i męcząco T.Orłowski 
podczas próby II przejścia, E EH 354 wraz z W.Heniszówną iS. 
Braunem 17.VIII.941r./ Stąd 98453 wgórę dnem komina aż do ny- 
ży, położonej około 5 m. poniżej trawersu na drodze klasycznej. 
eror na żebro, ograniczającę komin 5: ዕጅዕፎጅ» lewej strony i 
nim na "maleńki stopień, znajdujący się na xrewedzi którą ścia— 
n5 zażanuje się ku kominowi" . Stąd drogą pierwszych zdobywców 
ne wiermchołex. 


MATA BUCZYNOwA URNIA: Pn.wsch.ścianą. Droga dość trudna , 
580242 krucha; 1 godz. od wejścia. Brom.Czech X. Jen Gnojek, 25 
maja /1ub października/ 1931. 

Z górnego piętra Eh: Pańszczycy jeszcze kawałek wgórę ście- 
5 wiodącą na krzyżne, potem piargami wskos w pr. /poniżej 
niższych skał Kopy na Erzyznem / do stóp środka silnie skoś— 
podstawy naszej ściany / od źródełka 1/2 godziny /.»ሸ938 — 
w ścianę mniej więcej w połowie jej podstawy, na l: od wy- 
nego komina, przecinającego ścianę w linii spadku wierzoho- 
è Stro cnym kruchym terenem zygzexien wgórę, potem w lewo na 
iodeXko za turniczkg odstającą od ściany. Z siodełka w Ën DÉI 
SC E gor re ER. pon. eue e Przez nią no trz- 
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NIZNIS/TYSY2: wariant w drodze pn.granis. T.Ortowski,S.Dunin 
Borkowski i M.Zajączkowski — ć.v1l11.1959r. 
4iariunt poierc ne obejściu niedostępnego, drugiego uskoku 
grani,po stronie kotliny Czarnego Stewu.Od podnóza uskoku,wa- 
ES półką w prawo, do miejsca gdzie ściankę uskoku przecina 
kosna,nieco prz.wieszona rysa. Rysą tą, zapieranien-na grań, 
i nia na szszyt. 
variant korzystniejszy ni£ obchodzenie uskoku. po stronie 
Spadowej Dolinki. Lita skała. Trudno. 
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A ULM CEU UBU. 


Członkowie Klubu. P.Jerzy Panek dotychczasowy członek ucze- 


stnik Klubu został przyjęty w poczet członków zwyczejnych, 


zgłoszenie członków. W myśl $ 15 statutu Klubu podajemy do 
wiadomości, że P.Haline Pfeiffer wniosła do Zarządu Koła Warsza- 
wskiego podanie o przyjęcie w poczet członków uczestników Xota. 


